
Rekord światowy Doudy 16,20 mtr, w rzucie kulą

Nikle cyfrowo, lecz zasłużone zwycięstwo lekkoatletów polskich w Pradze
Ł.K.S.-Pogoń 3:0, Łegja-22 p.p. 1:1, AZS-Poznań mistrzem koszykówki

Międzypaństwowy mecz lek­
koatletyczny z Czechosłowacją, 
pierwszy z trzech meetimgów, 
które w ciągu jednego tygodnia 
naszą reprezentacja odrobi w 
Pradze, Wiedniu o Budapeszcie 
— nie wypadl tak, jak tego ocze­
kiwaliśmy.

Nasze zwycięstwo 76^ :75¾ 
pkt. jest cyfrowo mikroskopijne 
i wywołuje wiprost dreszcze prze 
rażenia; wszak wystarczyło mi­
nimalne potknięcie się którego­
kolwiek z naszych reprezentan­
tów, aby puhar min. Beiiesza po 
został w Pradze.

Tak wyglądają cyfry oficjal­
ne. Natomiast analizując prze­
bieg dwudniowych zawodów w 
Pradze widzimy, że zwycięstwo 
orła białego nad lwem czecho­
słowackim nie powinno było 
być zachwiane ani przez jedną 
sekundę.

KUŹMICKI

Niestety, sprawozdanie nasze- 
, go specjalnego wysłanika red. 
, St. Rotherta wskazuje na fakt, 
. o, którym wspominaliśmy je­

szcze przed wyjazdem naszych 
lekkoatletów zagranice, że w Pra 
dze możemy przegrać chyba sa­
mobójczo, jeśli nie damy z siebie 
wszystkiego na co nas stać.

Krótki przegląd punktów stra­
conych i zdobytych potwierdza 
na nieszczęście nasze przypu­
szczenia, wypowiedziane wtedy 
zresztą w formie najbardziej pro 
blematycznej.

Przede wszystkiem więc sześć, 
punktów straciliśmy właśnie sa­
mobójczo w sztafecie 4x100 mtr.

Drągiem „samobójstwem" by­
ła absencja Kusocińskiego w bie 
gu na 1500 mtr. Nasz mistrz o- 
iimpijski tym razem zaryzyko­
wał zbyt wiele, przedkładając: 
swe ambicje rekordowe nad ho­
nor barw orła białego.

Nie ulega bowem żadnej wąt- 
' pliwości, że start Kusocińskiego 
i na półtora kilometra przyniósł- 
j by Polsce zamiast pierwszego 
i j czwartego miejsca — pierwsze 

i drugie, i zamiast .stosunku pun
I któw 5:4 — 8:1.
; Sześć punktów straconych do 
i browolnie w tej konkurencji łącz 
J ne z kompromitacja sztafety 
; 4x100 mtr. dałoby nam nad Cze- 
i chosłowacją przewagę 12¾ pun- 
^któw, to jest taka, na jaka mieli- 
। śmy wpełni prawo' liczyć.
i Zresztą wyższość lekkiej atle 
: tyki polskiej nad czeska została 
i podkreślona w Pradze orzede- 
[ wszystkiem ilością 9-ciu pierw­
szych miejsc zdobytych przez 
Polaków, przy siedmiu tylko za 
jętych przez Czechów.

NIEOCZEKIWANA KLĘSKA NASZYCH SPRINTERÓW
Trojanowski II i Czyż kończą 100 mtr za Czechami

NA STADIONIE „LETNA" 
Hajdukiem i Englem.

wchodzących do programu me­
czu w Pradze, stwierdzić nale­
ży kompletną klęskę naszych za 
wodników w szpriutach zarówno 
indywidualnych jak zespoło­
wych. Biegi 100, 200, 400, 4x100 
i 4x400 mtr. przyniosły nam pun 
ktację wprost kompromitującą 
11:42 pkt.

Ten potworny handicap musie 
li .odrabiać w pocie czoła średnio 
i długodystansowcy, plotkarze, 
skoczkowie i miotacze.

Poszczególny bilans tych czte I 
rech działów wskazuje na kom 
pletną przewagę Polaków w płot 
kach (14:4 pkt.), 5000 mtr. (8:1),

wyraźną na dystansach średnich 
(13:5), oraz niewielką, ale tem- 
niemmęj zdecydowaną w sko­
kach (15^:11¾). oraz w rzutach 
(15:12). ,

Najwspanialnym dorobkiem 
meczu jest fenomenalny rekord 
światowy Doudy w pchnięciu ku 
lą. Wynik 16.20 mtr. lepszy o 15

cm od rekordu Heljasza, jest rze 1 
czywiście imponujący i zpewno 
ścią niedaleki granicy możliwo­
ści ludzkich w tej konkurencji.

Heljasz zrewanżował się jed­
nak Doudzie w dysku, zdobywa 
jąc pierwsze miejsce i ustalając

Pozatem mecz przyniósł w plo 
nie jeszcze rekord czechosłowac 
ki Hoffmana w skoku wdał 7.18 
mtr.

Tak więc w ostatecznym re­
zultacie pierwszy etan swej wy­
prawy do Europy środkowej lek

równocześnie nowy rekord Pol-j koatleci polscy przebyli z hono-
ski — 45.49 mtr. j rem.

। Co czeka ich w środę w Wie- 
: dniu, a w sobotę w Budepesżcie, 

dzisiaj trudno powiedzieć. W każ
I dym razie, o ile nie zawiodą ty! 
ko siły naszych czołowych za­
wodników, przypuszczać należy, 
że ani stolica Austrji ani tembar 
dziej Węgier nie będzie już Wi­
downią wypadków tak nas kom­
promitujących jak to miało miej­
sce ostatnio w Pradze.

h"

Przechodząc do .poszczegól- 
a tle tyk i.

I darz (Ruch). ;
' Rezerwowi: Olftaowski, Czyżowski, I 
i Malczyk II. 1

Butanów (Pol.); Kotlarczyk II
[ (Wista), Kotlarczyk I (W.), Mysiak i 
! (Crac.); Urban (Ruch), Matjas (Pog.). | 
Nawrot (Legja), Pazurek (Garb.), Wio'

zwycięży1! w Pradze na 800 i 1500 mtr., . , ■
zdobywając dla barw Polski 10 pkt. 1 liych działów

K.ia),

PRZEBÓJ SKÓRY
sasteocy Smoczka na- rrieczu Garbarni z Warszawianka ® stóliw-.w,-asyście Halina i Makowskie»?,

POJEDYNEK DWU Ul i dLBkZYMOVv 
zakończył się zwycięstwem Czecha, 1 
rzucie kulą. Polak zrewanżował sie 

i zwycięstwem w rzucie dyskiem.

I PŁAW‘-Zł K .-XA^Zu 1 M. to CM„ 
1 Zdobywając w Pradze 5 punktów dla 
* Polski.

W niedzielę wieczorem kapitan związ 
kowy P.Z.P.N-U p. Kałuża ustali! osta­
tecznie składy drużyn, .które w dniu 
2 października walczyć będą równocze 
śnie na dwu frontach: w Bukareszcie 
z Rumunią. i w Warszawie z Łotwą.

Skład drużyny „bukareszteńskiej" 
brzmi: Alibański (Pogoń); Martyna (Le-

Drużyna „warszawska" składać się 
będzie natomiast z graczy następują­
cych: Fontowicz (Warta); Lasota 
(Crac.), Gałecki (ŁKS); Szalier (Leg.), 
Cebuiak (Leg.), Jańczyk (ŁK6); Rado- 
jewski, Kossok, Schertke (Wa.rta), Ci­
szewski (Crac.). Wypijewski (Legia).

Rezerwowi- Jachmek. Ziemian, No-: 
wakowski. S

Polskie Radio transmitowało, jak wia ■ 
damo, sobotnie i niedzielne zawody 
lekkoatletyczne z Pragi. Eksperyment 
ten, podobnie jak wiele innych z dzie- 
dziny sportu, wypadl b. nieudolnie. Spe 
cjalny „sprawozdawca" robił zapewne 
co było w jego mocy, lecz to jeszcze 
za mało.

Trudno. Do każdej dziedziny życia 
publicznego musi być inny specjaiśta. 
Inaczej transmisje będą tylko parodią, 
a nie odzwierciadleirem tego co slu-

BURlKE WSPANIALE SMECZiUJE.
zdv lego partner Kożelnch óbserwuie nilke.



2
Nr. 78

PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 28 września 1932 roku

Polska - Czechosłowacja 76%:75%
Serdeczne przyjęcie w Pradze. Rekord publiczności. Zacięta walka o punkty

Praga, 24 września.
Zdaje się że zdobyliśmy Pra­

gę — to miasto piłkarstwa — dla 
lekkiej atletyki. Nawet wiecznie 
niezadowolony lider sportu czes 
Ikiego kipt. Plichta śmiał się ra­
dośnie, gdy widział tłumv ciągną 
ce na stadion letneński. W pras­
kich dziennikach wypisano je­
szcze przed meczem jakieś 
10.000 wierszy o Polsce. I po raz. 
pierwszy w stolicy Czech cicho 
brzmiały okrzyki widzów meczu 
.Viktoria (Pilzno) — Slavia roz­
grywanego na sasiedmem boisku 
przygłuszone rykiem 6.000 tłu­
mu, widzów' lekkiej atletyki.

Piłka nożna została pobita na 
głowę!

Atmosfera entuzjastycznego
wprost zainteresowania się me- 

' czem była jednocześnie atmosfc 
rą prawdziwej serdeczności, któ 
rą otaczano drużynę. Czesi dali 
nam w Pradze lekcie prawdzi­
wej grzeczności. Wszystko, od 
przyjęcia na dworcu aż do dlbato 
ści o zapełnienie nam dnia, stało 
■na najwyższym poziomie. Dele­
gat Cs. A. A. U. wyjechał na 
spotkanie drużyny na granicę. 
Zarząd związku był czułym i tak 
łownym opiekunem.

Jedynie drobne zgrzyty wy­
wołało może zachowanie się

. i straciła aż 6 pkt. Ale sztafeta 
ta przegra.a bezapelacyjnie o 12 
mtr. za. sztafetą czeska, która 
nie może się poszczycić świet­
nym czasem — bo tvlko 43.8. 
Sprinterzy nie byli w formie, to 
prawda, ale zmiany stały znów 
niżej krytyki. Wina soada w 
lwiej części na P. Z. L. A. Mając 
trzy tak ważne mecze między­
państwowe trzeba bvło dopraw­
dy pomyśleć o zgraniu naszych 
biegaczy. Bez tego zawsze bę­
dziemy bici bezlitośnie!

Oficjalne uroczystości upłynę­
ły tym razem prędko i nie nużą 
co. Przemowy bvlv krótkie, uni­
knięto defilad. Jedynym zgrzy­
tem było fatalne fałszowanie 
przez gramofon hymnu polskie­
go. Douda i Kusociński wymie-
niili proporce i pozdrowienia. I 
Przez chmury przezierało wesol

ło słońce, choć poprzedniego 
dnia jeszcze lal deszcz.

W chwilę potem, gdy 40 za­
wodników. kwiat soortu słowian 
skiego, opuściło boisko, padl 
strzał startera na 110 mtr. przez 
płotki. PłofH cieżkie. solidne, 
napełniały otucha. Wszak zmorą 
biegaczy jest zawsze to. że prze 
wrócenie trzech płotków może 
obrócić w niwecz całv wysiłek.

Zerwał start, iak zwvkle, Tro 
janowski. Za drugim razem uda­
ło mu sie jednak 'vjść pierwsze 
mu nawet przed Nowosielskim. 
W połowie dystansu na czele był 
już znakomity technicznie wete­
ran Jandera. Bieg bvł zdawało 
by się już rozstrzygnięty, ale 
wiek ma swoje prawa. 36-letni 
Czech nie wytrzymał tempa. Mi 
nął go Nowosielski, na oczach

Przez chmury przezierało wesol doszedł niemal Trojanowski. Zdo

byliśmy pierwsze 6 nkt.. wynik 
brzmiał bowiem: 1) Nowosielski 
15,7, 2) Jandera, 3) Trojanow­
ski I. 4) Komanek o 3 mtr.

Tymczasem miotacze kuli za­
częli się przygotowywać do po­
jedynku, który - -zejdzie do hi­
storii sportu światowego, a jedno 
cześnie po przeciwnej stronie sta 
djonu sprinterzy kopali dołki do 
biegu na 100 mtr.

Fama głosiła, że Engel nie jest 
w formie i, że został kontuzjowa 
ny na- Tyrsowch lirach przed 
tygodniem. Nie mv jednak wy­
ciągnęliśmy kasztany z tego o- 
gnia. ale rodak Engla — Hejduk, 
który pokonał go wspaniałym 
fnlszem w słabym czasie 11,2 
sek. Nasi zawodnicy Trojanow­
ski (trzeci) i Czysz (czwarty) 
właściwie żadnei roli me ode­
grali, przegrali o metr może o

dwa, bijąc się tylko miedzy sobą.
A na rzutni toczył sie tymcza 

sem jeden z najbardziej fanta­
stycznych pojedynków. Po raz 
pierwszy setka została zaćmio­
na przez kule. ,

Tysiące oczu błyszczało gul' 
zapowiadacz oznajmił, ze rzuca 
Douda lub Heljasz.

Olbrzym czeski, przv którym 
Heljasz wygląda iak młodszy 
brat, nie sprawił zawodu. Wynik 
jego zaskoczył nie tvlko roda­
ków ale cały świat. Sexton niech 
się schowa. Douda rzucił 16.20. 
Czyż mógł nie wygrać?!

Trzęsąc się z emocii stanęli 
obaj olbrzymi do pojedynku. Ner 
wy tym razem jednak dodały 
im tylko sił.. Heljasz bvł na po­
czątku lepszy rzucił 15.06. Dou­
da miał tylko 14.94. W drugim 
rzucie Douda po raz pierwszy

przekroczył 15 mtr. Ogłoszono 
15.07 o 1 ctm. lepiej od Heljasza. 
Podobno nie było tu wszystko
uczciwie, 
następnemi

i dobrze sie słało że
rzutami’

przekreślił’ matactwa
Oto Heljasz rzucił 

15.06, ale Douda za

miotacze 
sędziów.
ponownie 
chwilę aż

Sztafeta traci 6 pkt
Niemiec skacze 1,80 mtr. wwyź

Niezibyt ciekawy bvł skok I wanego powszechnie dr. Dro- 
17? n.c,v. zcj?i poiacy zaskoczyli Czechówwzwyż. 175 przeskoczyli wszy-

Dzielna postawa Biniakowskiego

Czechów na boisku. Gdvbvż byli 
oni tylko twardzi i nieustępliwi 
to nie przekracza granic fair- 
piay.

Ale, niestety, czychali oni na 
lada okazję, bv móc pozbawić 
nas punktów. W paru wypad­
kach, tylko lojalność zawodni­
ków. czeskich zapobiegła temu. 
Oto np. Dostał oparł sie namo- 

założenia protestu do biegu 
800 mtr.

Patrząc na rozszalała trybunę 
można było dopiero zrozumieć, 
jak wielką wagę przykładają 
Czesi do spotkania z nami i moż­
na było przebaczyć niezbyt lojal 
ną czasami walkę o punkty, ze 
strony zarządu związku czeskie 
go.

; Mecz był wielki, w calem tego, 
słowa znaczeniu. Nie mierzmy je 
go wartości osiągnietemi wynika 
mi. Byty one niekiedy słabe, bo 
bardzo słaba była bieżnia.

Stadjon na Letne wsławił się 
smutnie już na III Igrzyskach ko । 
biecych a od tego czasu się nie 
poprawił. Ale stanowi on włas­
ność Związku czeskiego, który 
aby nie płacić procentów za bo: 
sko SIavii (czy Hagiborowi) 
wszelkie swe imprezy urządza 
właśnie tam.

Przeżyliśmy w sobotę wiele 
emocyj, chwil jasnych i ponu­
rych. Jasne zawdzięczamy Hart 
likowi, Heljaszowi. Kuźmickiemu 
i Maszewskiemu. Smutne — obu 
sprinterom Czyszowi i Trojanów 
skieimu II.

Nowosielski ma nieprzebaczal 
ny grzech na sumieniu: on to 
spowodował dyskwalifikację 
sztafety 4x100 mtr. Grzech ten 
jest tak ciężki, że nie może go 
zmyć pierwsze w dziejach me­
czów Polska — Czechosłowacja 
zwycięstwo nad Janderą.

Kusociński, Biniakowski. Pław 
czyk, Niemiec zrobili to co mogli 
i co powinni byli. Zawiódł Troja 
nowski I, Miller i Kluk, wypadli 
bardzo słabo, ale to wina wspa­
niałego tła — konkurencji.

Osobny rozdział należy się 
sztafecie 4x100 mtr. Nie chodzi 
tu tylko o to. że wskutek lekko­
myślności jednego z uczestników 
została ona zdyskwalifikowana

scy. Niemiec dopiero za trzecim 
razem. 180 nawet Pławczyk raz 
zrzucił, a Zamis, Kratky i Nie­
miec pokonali z najwyższym tru 
dem, 185 zrzucili obai Czesi, a o 
to nam chodziło. Niemiec prze­
cież tej wysokości jeszcze nigdy 
nie przekroczył, wiec nie mieli­
śmy nadziei. Na szczęście pun­
ktami postanowiono sie podzie­
lić.

Ponowna rozgrywka o miejsca 
zakończyćby się mogła dla nas 
smutnie. Pławczyk bez trudu 
przeskoczył 185. Potem dwa ra­
zy zaatakował bezskutecznie 190 
i zrezygnował z trzeciego sko­
ku.

Zanim jeszcze skończył się 
skok wwyż, przeżyliśmy wspa­
niały bieg 400 mtr., Biniakowski 
miał na torze pierwszym przed 
sobą najgroźniejszego Czecha 
Fiszera, Miller - Nowotny‘ego.

Biniakowski ruszył jak burza, 
już po 150 mtr. doszedł i minął 
Czecha i obaj zaczęli się zbliżać 
do Nowotny‘ego na torze czwar 
tym. Miller był już tu ostatni.

Na prostej, naprzeciwko try­
bun, Biniakowski już nie oddalał 
się od Fiszera, ale nie tracił też 
terenu, miał więc przewagę 3—4 
mtr. i zdawało się, że bieg wy­
grał. Ale przyszła krzywizna i 
Biniakowski zaczął puchnąć. Na 
prostej Fiszer go minął. Binia­
kowski rzucił do .walki ostatnie 
rezerwy sił, jednak już po paru 
metrach walki pierś w pierś Fi­
szer zaczął oddalać się od niego 
i Biniakowski zrezygnował, ogra 
niczając się do drugiego miejsca 
i pilnowania Nowotny^go, który 
był "jednak daleko.

Gdy ogłoszono czas zwycięz­
cy, zrozumieliśmy tajemnicę 
przegranej. Bo te 49.9 Fiszera na 
złej bardzo bieżni to wynik zna­
komity.

Po obliczeniu punktów za skok 
wzwyż i 400 mtr. uzyskaliśmy po 
raz pierwszy minimalne prowa­
dzenie 27 i jedna trzecia do 28 i 
dwu trzecich.

Najpiękniejszy bieg zawodów 
800 mtr. przechylił szalę zdecy­
dowanie na. naszą korzyść. Ro­
zumnej współpracy obu Pola­
ków Maszewskiego i Kuźmickie 
go udało się pokonać faworyzo-

swą klasą i od początku pokrzy­
żowali im plany. Cios taktycz­
ny, który chcieli nam zadać Cze 
si, zadaliśmy wcześniej.

Poprowadził bieg Kuźmicki, po 
tern Maszewski (biegnąc po dru­
gim torze) minął Czechów I 
skrył się za plecami swego roda­
ka. Na 400 mtr. Dostał usiłował 

I wyjść na czoło i „zrobić11 bieg

Przegląd ligowy
Cztery mecze ligowe, rozegrane u-1 wymienionych w środku tabeli.

bieglej niedzieli (zawody Czarni —I Sytuacja wytworzona zatem obecnie 
Ruch zostały przełożone na później), | w Lidze .przenosi obecnie punkt cięż- 
wyjaśnity dość wyraźnie sytuację dwu -----J--------- Ł1----------------
biernych widzów tych zmagań o hono­
rowe mistrzostwo Polski w piłce noż­
nej: Cracovii i Polonii.

Pierwsza, dzięki straceniu dwu punk 
tów przez Pogoń (0:3 z ŁKS-em) i jed 
nego przez Legję (1:1 z 22 pp.), stała 
się już dzisiaj niemal stuprocentowym 
kamdydatem na tegoorcznego mistrza.

Druga, wobec zdobycia przez siedl- 
czan punktu z Legję, pogorszyła swą 
sytuację do tego stopnia, że już niemal 
tylko cud potrafi ją uratować od spad 
ku do klasy A.

Mecz warszawski między Garbarnią 
a Warszawianka (1:0), tak samo jak 
klęska Wisły z Wartą (0:3) wpłynęły 
jedynie na ustosunkowanie się klubów

kości przedewszystkieon na meczu Cra

LIGOWA

covii i Polonii, oraz ich najbliższych 
rywalek — Pogoni i eLgji z jednej stro 
ny, a 22 p.p. i Czarnych z drugiej.

TABELA

1. Cracovia
gier 
18

pkt. 
26

bram.
50:23

2. Pogoń 17 22 28:16
3. Legja 17 21 32:17
4. Warta 18 21 46:33
5. ŁKS 18 20 36:24
6. Ruch 17 16 28:25
7. Wista 17 16 28:32
8. Garbarnia 17 15 28:30
9. Warszaw. 16 15 19:36

10. 22 p. p. 16 12 25:39
11. Czarni 18 11 15:35
12. Polonia 16 9 17:40

Garbarnia w stolicy
Pewne zwycięstwo krakowian 

nad Warszawianką 1:0
Garbarnia — Warszawianka 1:0 । była niedokładność podań.
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15.53. Zdopingowany Polak za­
czął się poprawiać. Miał 15.14, 
potem 15.35. Ale nagle Douda 
wspaniałym rzutem 15.71 prze­
ciął marzenia o naszem zwy­
cięstwie. Nie pomogło to, że 
Heljasz osiągnął 15.55. a więc 
lepiej niż chwile przedtem miał 
Douda.

Ostatni rzut. Widownia iuż me 
patrzy. Douda jest zwycięzcą. 
Skupia się. kula wylatuje wspa­
niałą parabolą. Nagły, spazma­
tyczny krzyk tłumu chłoszcze 
ją. Chorągiewki rekordów pol­
skiego i czeskiego tak blisko sie­
bie stojące (o pół ctm.) zostają 
miniete...

Długo mierzą sędziowie ten 
rzut. Wszak bedzie to jeden 
z pomników zakreślonych przez 
naturę możliwościom ludzkim.

16.20!
W tym wspaniałym pojedynku 

w którym za każdym rzutem 
drżał w posadach rekord świat o 
wy ani Chmelik 13.78. ani Kluk 
11.86 nie mieli nic db powiedze­
nia.

Czesi prowadza W sumie 
18:9. Brr!

Ale za chwile i mv mamy swój 
benefis. Bo oto Koscak do nie­
dawna groźny jeszcze dla Kuso- 
cińskiego i Petkięwicza. musial 
skapitulować przed Hartlikiem. 
Łudziliśmy się że jest to możli­
we, ale nie wierzyliśmy. A Hart­
lik zdeklasował poorostu „Ba- 
raszkę“ i zajął drugie miejsce w ' 
bardzo dobrym czasie.

Po raz pierwszy może z racji 
tej Kusociński nie był główną o- 
sobą na bieżni; Gdy zyskał prze 
wagę 50, potem 100 i 150 mtr. 
przestano sie właściwie, nim zaj 1 
mować. Nagrodzono -go rzęśiste- 
mi brawami gdy przebiegł przed 
trybunami, nie szczędzono słów 
podziwu i uznama. ale oćzy bie­
gły za ^orzężona ze sobą dwój­
ką: Hartlik — Koscak. Walka o 
punkty była ciekawsza niż wal- ■ 
ka z czasem.

Hartlik trzymał się iak cień 
Koscaka. Początkowo niepewny 
swych sił, zczasem zaczął w nie 
wierzyć. Biegł świeżo i lekko a 
widać było ze tempo nie było 
ostre dla niego, to też zaatako­
wał Koscaka raz i drugi.' Czech 
odparł te ataki. Zaatakował po 
raz trzeci i stadion ■ oniemiał 
z przerażenia; Koscak skapitulo­
wał.

Droździe. Było już zapóźno.
Kuźmicki prędko minął znów 

Czecha, porywając za sobą Ma- 
szewskiego .1 teraz zaczął się 
wielki triumf zespołu polskiego. 
Maszewski biegł już nie za pieca 
mi Kuźmickiego; biegł obok nie­
go, nadrabiał drogi, ale nie prze 
puszczał Czechów.

Na prostą Polacy wbiegli już 
razem o parę metrów przed Cze­
chami i mieli bieg wygrany. I te­
raz dopiero Maszewski zaczął 
myśleć o sobie. Zaczął walczyć 
z Kuźmickim. Centymetr za cen 
tymetrem odrabiał stracony te­
ren, zabrakło mu jednak na ta­
śmie jeszcze może ćwierć me­
tra. Czas Kuźmickiego i Maszew 
skiego 1:59,8 i 1:59,9, jak na tę 
bieżnię, bardzo dobry. Trzeci był 
dr. Drozda 2:01,8, czwarty — 
Dostał.

To był jasny punkt zawodów. 
Prowadziliśmy 35 i jedną trze­
cią i 27 i dwie trzecie i nawet po 
przegranej sztafecie musieliśmy 
pozostać liderami. To było ja- 
sne dla każdego, kto umie liczyć 
punkty.

Sztafeta nasza jednak, choć po 
bita w osobie owych asów na 
głowę w sprintach, choć nie ma 
jąca pojęcia o zmianach, zapra­
gnęła jednak zwyciężyć. Nie wy 
trzymały nerwy Nowosielskie­
go; widząc uciekającego mu z 
przed nosa Czecha Knen‘c- 
ky‘ego, ruszył zawcześnię ze 
startu i odebrał pałeczkę od 
Czysza poza linją zmiany. Cze­
si, którzy pilnowali nas jak oka 
w głowie, nie omieszkali tego ża-

'h

Piłka
(1:0). Bramkę strzeli! Maurer. Sę­
dzia p. Wardeszkiewicz.

Drużyna krakowska tym razem 
dała gospodarkom duży handicap, 
gdyż wystąpiła bez Smoczka w na 
padzie i Konkiewicza w obronie.

Przebieg gry wykazał jednak, że 
fory te nie były zbyt duże — War­
szawianka przegrała zawody za­
służenie i ponad wszelka wątpli­
wość.

Jeśli chodzi o cechę najbardziej 
charakterystyczną dla obu zespo­
łów, to była nią wyraźna nieza­
radność zarówno Garbarni jak prze 
dewszystkiem Warszawianki w 
akcjach ofenzywnych. Kotlarski ru 
szał sie po boisku jakby miał becz­
kę piwa na plecach i parę kufli te­
go trunku w nogach, długonogi 
Ketz wyróżniał sie chyba... niecel- 
nością podań, Królewiecki kręcił 
sie wokół swej osi jak fryga, nie 
zdobywając ani jednego metra te­
renu, Pyszlkowslki nie istniał wogó- 
le. Najlepsza w tej linii u gospoda­
rzy był mimo tysiącznych zastrze­
żeń Iforngołd; gracz ten kiedy de­
cydował sie już na bieg, szedł z oił 
ka szybko, a centrował celnie i 
miękko. Niestety zrywów takich 
Korngold miał tylko kilka w ciągu 
całego meczu; dla niego może by­
ło to aż nazbyt wiele — dla dru­
żyny i widzów nie wystarczyło 
jednak stanowczo.

Defenzywa gospodarzy stanęła 
na wysokości zadania o tyle, że po 
trafiła popsuć przeciwnikowi szy­
ki, nie dopuszczać go do strzału,, 
hamować w porę przeboje.

Niestety umiejętności defenzyw- 
ne sa pierwszym, najłatwiejszym 
do pizyswoięnia szczeblem trud­
nej sztuki piłkarskiej, a po kilku­
nastu latach istnienia drużyny ma­
my prawo wymagać od niej już 
czegoś więcej.

Na tle słabiutkich gospodarzy 
Garbarnia wypadła dużo lepiej; 
Jest to jednak nota subiektywna 
— porównawcza.

Obiektywnie krakowianie wy­
padli jednak blado. Drużyna ich 
miała niewątpliwie pewien poziom, 
ale przekrój tego poziomu byłby 
raczej na miejscu dobrej druży­
nie a-klasowej. a nie ligowej.

Śmiertelnym grzechem obu ze­
społów. jakeśmy to iuż podkreślili.

jakby na złość prawie z matema­
tyczna dokładnością wędrowała od 
gracza białych do czarnych i z .po­
wrotem. A w porządnej piłce noż­
nej fakty takie mogą się jedynie 
zdarzać; nie mogą być jednak w 
żadnym wypadku regułą.

W napadzie krakowian parę do­
brych momentów miał szybki i 
■zwrotny Bator, kilka pięknych 
strzałów, trafiających jednak zwy 
kle w przeciwników zademonstro­
wał Pazurek. Riesner, mimo pra­
cowitości i staranności wypadł bla­
do. Maurer też niczem nie olśnił. 
Skóra zastępujący Smoczka, na po­
ziomie swych kolegów.

Drużyny stanęły do walki w 
składach:

uważyć. I Polska nawet nie mo­
gą protestować, gdy zamiast. 41 . Było to na czwartym Mm. 
pkt., które, miała w kieszeni juz Hartlik przebiegł koło rywala
przed biegiem, musiała się zadn­

a

sprintem. Taka świeżbść. gdy sa 
memu się ciężko dyszy, musi za­
łamać psychicznie. I tak się wła­
śnie stało z Czechami. A potem 
Hartlik biegł iuż właściwie sa­
motnie o 20, potem 25 mtr. przed 
Koscakiem i gdy przyszło ostat­
nie okrążenie, jasne bvło. że po- 
bije Czecha. Koscak usiłował fi­
niszować, może nawet odrobił pa 
rę metrów, ale potem do raz dru 
gi skapitulował, trzymając się za 
bok przeszedł przez cel.

Ledr nie odegrał właściwie ża 
“Kj roli. Czas Kusocińskiego 
15:12 osiągnięty z rzadko widy­
waną u tego biegacza lekkością 
kroku i stylu. Harlik miał 15:37.

wolić 35 i jedną trzecią pkt. i od­
dać prowadzenie w ręce Cze­
chów z 37 i dwie trzecie pkt.

Jak niepotrzebnie spieszył się 
Nowosielski, jak konieczna była 
z jego strony rozwaga, świad­
czyć może fakt, że sztafeta’ była 
przegrana już po pierwszej ma 
nie, Hejduk pobił bowiem’Tro­
janowskiego o 2 mtr. przynaj­
mniej, a Czysz nic nie nadrobił 
na Hoffmanie.

Nowosielski widział, to, wi­
dzieć musiał. Niestety jak Don 
Kiszot porwał się do walki z wia 
trakami i jak Don Kiszot odpo­
kutował za to srogo, a wraz z

ia

Włodek; Sycz,

Warszawianka Jachimek

nim cala reprezentacja.
St. Rothert. j Wyrównaliśmy. Jest 18:18.

wsze dobrze grajaca defenzy-
wnie liinja 
względnie

Bill; Skwarczewski. Wilczkiewicz, 
Sellinger; Riesner, Skóra, Maurer, 
Pazurek, Bator.
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pomocy Garbarni, 
doskonale usposobio­

Garbarnia
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Zwierz. Rusin; Fert, Makowski, 
Hahn; Pyszkowski, Katz. Kotkow­
ski, Królewiecki, Korngold.

Przebieg gry był wyjątkowo ja­
łowy i nudny. Garbarnia usiłowała 
naogół bezskutecznie przedostać 
się poza linie pola karnego przeciw 
ników i dojść do strzału; Warsza­
wianka o sukcesach takich raczej 
tylko marzyła, tracąc piłkę w oko­
licach środka boiska. Więcej niż a- 
nemiczne akcje napastników go­
spodarzy w porę przerywała za-

BĘDZIESZ 
ŚWIADKIEM

TRYUMFU SPORTU
POLSKIEGO

SŁUCHAJĄC TEJ 
SENSACJI

NA..DEHF0H8E

ny Bill, tak że Włodek był bezro­
botny w ciągu pełnych 90-cilu mi­
nut.

Bramka decydująca o wyniku pa 
dła w 35~ej minucie, gdy po akcji 
Pazurka ostatni podał piłkę Maure 
rowi, a ten umieścił ją z paru me­
trów w siatce. Pozatem Garbarnia 
miała jeszcze dwie — trzy niewy- 
zyskane sytuacje bramkowe, a 
Warszawianka jedną, gdy po pięk­
nej centrze Korngolda, Ketz próbo­
wał bez powodzenia strzelić bram 
kę za pomocą... ręku

Jak na 90 ■ minut gry — niezbyt 
wiele.

Sędzia p. Wardeszkiewicz poza 
kilkoma błędami, dobry,
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Hahin (W.), Maurer (G.), Pazurek

cydowanie najlepszy. Klasek w pier-1 swego rodaka naprzód o 10 mtr.

lejce. Prowadzimy wiec 49 1/3 : 41 2/3
tempo, mija wreszcie Simka i zaczy-

Czy tak robi mistrz?

Kusocińskie-

I w ostatniej chwili, gdy — zdawa- | w Los Angeles, mimo piekielnego bó-

ISBM
w biegu na 1500 mtr.

meczu •warszawskim ‘

1:0. 
(G.). 
(W.).

Zgoda!
Ale oto w Pradze idą rzeczy nie­

przewidzianą koleją. Zamiast zwycię­
stwa, maimy przed sobą widmo klęski. 
Śród zawodników zdenerwowanie. Kie

GARBARNIA - WARSZAWIANKA
Jedna z licznych sytuacyj na polu karnem gospodarzy. Od lewej: Riesner 

(G.), Rusin (W.), Fert (W.)_ Zwierz

wszym rzucie przekracza SI mtr. Mi- 
krut początkowo słaby, poprawia się, 
ale 6O-ciu przekroczyć nie może.

WIECZOREK (WILNO) 
okazał się bardzo pożytecznym członkiem reprezentacji, zdobywając dwa 

trzecie miejsca.

wtedy zwy- 
losy spotka- 
barwy pań- 
s porcie.

KUŚllN 
na niedzielnym

sam, mimo to atakuje i wychodzi w 
.Iruigiem okrążeniu na czoło potem 
• imek przejmuje prowadzenie i Dro- 
da wstrzymuje Polaka, puszczając

Na okrążenie przed końcem Kuź­
micki mija Drozdę i zaczyna docho­
dzić do Simka, świeższy od Czecha.

Chmelik wycofuje sie po drugiej ko- Nadzieja wstępuje nam w serca. Przed 
lejce. Prowadzimy ’.v:ce d? 1/3 ; 11 2/3 trybunami Polak zwiększa stopniowo

PRZEGLĄD SPORTOWY Sroićja, 28 wzeSn!» 1932 to®u

« . *’ '^‘1 *’ PU 4»<l»V-U I
dacii: oto Kusociński który dowodził. । 
z« jest zmęczony, wyszedł na trening
i przebiegł lekko i świetnie pięć okrą-

że Tarczyk rzucając niesłychanie ró-

„LZUŁcm
Polska ,w, Pradze,Powitanie drużyn przed meczem Czechosłowacja -

SKIBGO 
osiągając na 400 mtr. b. dobry czas 

49.9 &

W PRADZE 
daleko przed Hartlikiem»! dwoma Cze- 

’ chami-

tempa; inicjatywy nie można od nie- 
wno wyszedł ponad 60 mtr. i iest zde ] R0 oczekiwać. Kuźmicki biegnie więc

.^.78

Dramatvcznv finał walki w Pradze
Karygodna absencja Kusocińskiego w 1500 mtr. Bohaterskie wysiłki Heljasza i Schneidera zanewniaja nam zwycięstwo
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IPRAGA. 25.9. — Tek wł. Przegl. 
Sport. — Wobec niewielkiej przewa­
gi punktów, którą zdobyli Czesi w so­
botę i wobec skazanej zgóry na za­
gładę sztafety, jasnem sie stało, że 
zwyciężyć możemy-tylko w wypadku 
gdy Kusociński pobiegnie 1500 mtr

To też od rana przychodzili już 
wszelkiego rodzaju parlamentarjusze 
do świetnego biegacza, tlomacząc, że 
od niego zależy wynik spotkania, że 
przebiegnięcie 1500 mtr. w czasie 4:05 
co wystarczy do zwycięstwa, nic dlań 
nis znaczy.

Kusociński _ pozostał niewzruszony. 
Powody, które przytaczał były tak 
dziecinnie śmieszne, że nie podaję ich 
tu, a by go nie ośmieszyć. Jeden z 
nich, jedyny poważny został przezeń 
zdementowany w chwilę po zawo-

zeń.
Ta wrześniowa niedziela będzie nie 

zatartą plamą na honorze sportowym 
Kusocińskiego. Drużyna załamała się 
psychicznie gdy doszła do niej biobo- 
wa wieść.

Rozgoryczenie spotęgowało się je­
szcze gdy Kusociński ostatecznie od­
mówił w chwili, gdy szanse nasze wy 
glądały już rozpaczliwie i ze spoko­
jem obserwował z trybuny dramat, 
który się rozgrywał w sercu każdego 
widza-i zawodnika polskiego.

I to zrobił ten sam zawodnik, który 
ongiś świecił przykładem ambicji. Co 
się z nim stało? Jakże silnie uderzył 
mu do głowy' triumf olimpijski!

Ale mimo to wygraliśmy. Wygrali­
śmy dramatycznie, zdobywając o 213 
punkta więcej.

W czasie tej pamiętnej walki były 
już chwile wprost rozpaczliwe. Kluk 
odpad! w tyczce przy 3.50, pozostał 
sam młodziutki Schneider. Jednocze­
śnie odbywał się rzut dyskiem, poje­
dynek Douda — Heljasz. Aby zwy­
ciężyć musieliśmy wygrać tyczkę i 
zdobyć 6 punktów w dysku.

Schneider, Heljasz i Wieczorek do­
konali tego. Oni to przeważyli języ­
czek u wagi. Ale równą zasługę ma w 
zwycięstwie Kostrzewski i Maszewski 
bezkonkurencyjni w plotkach, znako­
mity wprost Turczyk w oszczepie, 
Mikrut, mimo że sprawił nam zawód 
i Kuźmicki, bohater tego dnia, zwy­
cięzca samotnego, pojedynku z dosko­
nałymi Czechami. : >

Wieczorek nie mógł zrobić nic wię­
cej. Nowak, moralny zwycięzca w 
skoku w dal. padł ofiara losu, który 
zawsze musi kogoś dotknąć.

Mecz zaczął sie dla nas obiecująco. 
Na 400 mtr. przez plotki zdobyliśmy 
8 punktów i prowadzenie w ogólnej 
punktacji 43 1/3 do 38 2/3 Kostrzew- , 
s-ki i Maszewski całkowicie, panowa­
li nad przeciwnkami. Maszewski na , 
trzecim terze pilnowali Kratkego (tor 
czwarty) Kostrzewski (tor drugi) u- । 
ciekat 'Jamlerże. Pod koniec Maszew- । 
ski nie czył już z Kostrzewskim, j 
oszczędzając swe siły do sztafety. ; 
Czas Kostrzewskiego 58,1 Maszew- 
skiego 58,4, czwarty Jandera. ]

W oszczepie długo trwa obliczanie । 
wyników, ale już na oko. widać było. ।

MALM-Ek 
Pojedynek główkowy

co potwierdzają oficjalne wyniki. Tur- 
czyik 64,44, lepiej od oficjalnego rekor­
du Polski, 2) Klasek 61, 3) Mikrut 
59.62, 4) Chmelik około 54.

Ale potem przychodzi zimny tusz na 
głowę. 200 mtr. bez Czysza, który 
jest kontuzjowany. Wobec'tego liczy­
my napewnó na drugie miejsce. Tym­
czasem Czesi, Hejduk i Fisher prowa 
dzą od startu, mając przed sobą Tro­
janowskiego II (tor drugi) i Biniakow- 
skiego (tor czwarty). Na prostej Fi­
scher wspaniałym finiszem wychodzi 
na czoło a Trojanowski z trudem mir 
ja na 50-tym metrze przed metą Bi- 
niakowskiego. Czas 22.8. Punkty stoją 
50 1/3 : 49 2/3. '

Skok w dal jest dramatyczny. Hoff­
mann skacze za‘ .pierwszym razem 
7,1-7 i bije rekord czeski. Wieczorek 
osiąga 6.86, Nowak widać odrazu, że 
jest w doskonałej formie, skacze lek­
ko 7.06. W drugiej kolejce wszyscy 
się pogarszają, tylko Nowak we wspa 
niałym stylu z żywiołową silą ląduje 
na 7.40. Niestety skok jest minimalnie 
przekroczony i jednocześnie noga się 
obsuwa, pantofel pęka i Nowak ku­
leje. Niebezpieczne naderwanie ścię­
gna: mimo to próbuje on nada! ska­
kać — napróżno. Polak oddaje’ Cze­
chowi zwycięstwo. -Kratky zadawala 
się czwartem miejscem 6.62.

Czesi prowadzą teraz różnicą 1/3 
punkta. W tym dramatycznym mo­
mencie apelujemy poraź ostatni do 
Kusocińskiego. Napróżno! I jak na 
ścięcie ruszamy na start 1500 mtr.

Prowadzi od początku Kuźmicki, 
poczerń na czoło wysuwa sie Drozda. 
Hartlik trzyma się ztylu i widać że 
cale siły koncentruje na utrzymanie

Reprezentacja nasza wyjeżdża do Ru 
inunji w piątek rano. Prowadzą ją ka­
pitan związkowy p. Kałuża i mjr. dr.. 
Żotędziowski. Mecz sęd-zieje Czech S-te 
fanewski lub Jugosłowianin Fabris.

Zawody z Łotwą rozegrane będą na 
stadjonie Le-gji o g. 3 m. 15. Sędziuje 
Rumiun Is trahi. Łotysze przyjeżdżają 
do Warszawy w sobotę o godz. 6 rano.

Wyjazd Cracovii do Berlina na mecz 
z Temnis Borussią dojdzie dopiero do 
skutku 29 października.

Austrja gra w Krakowie. Świetny ze­
spól zawodowców austriackich gra w 
grodzie podwawelskim 8-go październi 
ka z Cracovia. Na 9-go października 
przewidziany jest mecz Austriaków z 
ŁKS lub IFC.

Wyniki z meczów o wejście do Ligi 
były następujące: w Lublinie Polonia 
(Przemyśl) — Unja 1:1, w Brześciu 
4 dyon sam. panc. — 76 pp. 4:2 w 
PĄ^oszczy Polonia (Bydgoszcz) — 
ŁrSG 2:2 w Poznaniu Legja (Pozn.) 

- Gwiazda 14:0,; w Katowicach IFC 
- Warta (Zawiercie) 5:2

BIELSK. 25’.9. — Tel. wi. — Craco- 
v a pokonała tu B.B..S.V. 4:0. Bramki 

(?). Zieliński i Ptak.

na sie od niego oddalać. Po chwili 
przewaga jego wynosi 10 mtr. Ocze­
kiwany atak Czecha nie następuje. 
Kuźmicki wytrzymuje przewagę do 
mety, zwyciężając bardzo wyczerpa­
ny w czasie 4:07,8, o jedna sekundę 
przed. Simkiem, Drozda i Hartlikiem.

Kusociński nie biegał w Pradze na 
1.500 mtr.; związek, układając repre­
zentację nie wipisai go do startujących 
na tym dystansie. Dlaczego? Bo Ku­
sociński zamierza zaatakować w Wie­
dniu rekord światowj' Nurmiego ra 2 
mile ang., nie chce więc ekspensować

rownictwp zwraca się- do 
go:

— Musi pan startować, 
cięstwo pewne. Bez pana 
nia wątpliwe. Chodzi o 
stwa. O najwyższy cel w

Kusociński odmawia. Nie będzie bie­
gał. .1 nie biega.

Siedzi na trybunach, gdy nad boi­
skiem wieje wiatr poniżenia i' klęski. 
Kręci się koło mikrofonu radiowego i 
wykrzykuje powiedzonka przy niefor- 
tiiinnym zresztą speakerze. Nic go nie 
obchodzi możliwość przegranej, nie 
jest łaskaw jej zauważyć.

wy biegacz, może stać się łatwo kre­
sem jego popularności. Warszawa nie­
dawno witała go, jako triumfatora, ale 
witała dlatego, że się dobrze barwom 
polskim przysłużył. Ta sama Warsza­
wa może go wygwizdać za lekceważe­
nie sztandaru narodowego, który dla 
każdego Polaka musi powiewać nie­
skończenie wyżej niż wszelkie flagi re 
kordów światowych.

Fakt ten powinien być aż nadto ja­
sny i oczywisty dla każdego sportow­
ca polskiego i każdy nasz mistrz musi 
zrozumieć, że państwo łoży na niego 
pieniądze, otacza swą opieką, wita i 
żegna przez swych dygnitarzy przede- 
wszystkiem dlatego, że jego wyczyny 
sportowe idą na korzyść dobra Rzpli­
tej.

Gorzkie te słowa piszemy z tern głę- 
bokiem przeświadczeniem, że mania 
wielkości, która uderzyła naszemu o- 
Hmpljęzykowi do głowy, była wysko­
kiem jednym jedynym w jego życiu.

Polska sportowa pragnie mieć Kuso- 
socińskiego, który na trójmeczu bałtyc­
kim w Wilnie wałczył mimo kontuzji 
w całym szeregu konkurencyj, który

loby się — że nerwy nie wytrzymają 
i porwą człowieka do walki, poniosą 
go na pomoc swoim, rzucą po pewne i 
łatwe zwycięstwo, mistrz Polski, trium 
fator OHmpjady, rekordzista światowy, 
ani drgnie, ani się z miejsca-nie poru­
szy!

Nie! Tak nie można! Tak nje wol­
no, panie Kusociński.

Meta, do której dotarł nasz świato-

lu w nodze nietylko nie odstąpił w bie­
gu, ale przerwał taśmę jako zwycię­
zca.

I nie wątpimy, że taki właśnie pro­
sty, ambitny i stawiający zawsze do­
bro Rzplitej ponad swe ambicje „Ku­
sy" wróci do nas za parę dni po zwy­
cięstwach w Wiedniu i Budapeszcie, 

•któremi zmaże niesłychan.y swój postę 
pek z Pragi.

Prowadzimy znowu w stosunku 59 1/3 
na 58 2/3, ale powinniśmy byli prowa 
dzić 62 1/3 : 55 1/3. .

Zaczyna się tyczka. Nasi próbują 
3,40 Schneider przechodzi ładnie, Kluk 
ciężko. 3.50 Czesi Wotava i Klasek 
przechodzą bez trudności. Schneider 
też, Kluk raz wogóle nie skacze, dwa 
razy zrzuca poprzeczkę calem cia­
łem. Nie idzie mu — odpada .

3.60 pozostali dwaj Czesi i Polak 
skaczą za pierwszym razem. 3,70 Vo- 
tava zrzuca., Schneider skacze pdrazu 
Klasek też zrzuca. Uf! Oddychamy, 
zwłaszcza że jednocześnie wiemy, że 
w dysku Heljasz jest w czwartej ko­
lejce o jeden metr lepszy od Doudy, 
a Wieczorek o 4 mtr. ód Chmelika. 
Jeżeli ten stan utrzyma sie do koń­
ca zwyciężyliśmy. Czesi skaczą da­
lej 3,70 Votava nogami strąca poraź 
trzeci. Ostatni skok Klaska decydują­
cy o zwycięstwie. Czech zawisł nad 
poprzeczką i spada na nią.

Brawo, zwyciężyliśmy! Sztafeta 
głupstwo, aby nie zgubić tylko pa­
łeczki. Jeszcze przedtem ogłaszają 
rzuty dyskiem.

Heljasz wygrał, bijąc rekord Pol­
ski. Poznańczyk w znakomitej formie

Zakopane
miejscem zimowej Makabiady

Wszechświatowe Igrzyska Zimowe 
Makabi, które odbędą się w dniach od 
2-go do 5-go lutego roku przyszłego, 
są już w pełnym toku. Specjalny Ko­
mitet Zw. Makabi nawiązał już kon­
takt z naczelnemi władzami sportowe- 
mi w Polsce, jak również ze Związka­
mi Makabi zagranicą. Podjęta została 
ścisła współpraca z P.Z.N., który- na 
ostatnim posiedzeniu Rady Narciarskiej 
uchwali) pełne poparcie dla Pierw­
szych Igrzysk Zimowych Makabi, wy­
znaczając ze swego grona odnośnych 
referentów.

Ostatnio odbyta się konferencja 
przedstawicieli Żw. Makabi w Polsce 
z p. dr. Załuskim i Grosmanem, repre­
zentantami PZ.N.-u. Na konferencji u- 
stałono regulaminy zawodów, omówio­
no trasy dla poszczególnych biegów.

podstawę da biegu o odznakę Zw. Ma­
kabi.

Szczegółowo opracowano też plan 
treningu reprezentacji polskiej Makabi. 
W najbliższym czasie urządzi P. Z. N. 
kurs sędziowski dla członków Makabi, 
celem przygotowania odpowiednich 
kadr sędziowskich. '

Ze związków zagranicznych napły­
wają już zgłoszenia. Węgrzy zawia­
domili. iż wyślą liczną ekspedycję, któ 
■rej. skład ustali po powrocie prezes 
prof. Dickstein, który bawił w Los An­
geles jako kierownik ekspedycji wę­
gierskiej na Olimpiadzie.

Jugoslawja przyśle drużynę narciar­
ską, która zwyciężyła w,mistrzostwach 
państwowych. Czechy też przygoto­
wują się pełną parą do Igrzysk w Za­
kopanem i zamierzają wysłać liczną i

Polskie Kolegjum Sędziów otrzyma­
ło zaproszenie dla polskiego sędziego 
na prowadzenie nieczu Czechosłowacja 
— Jugosławia dn. 9.X. Brane są pod 
uwagę kandydatury dr. Lustgartena. 
Rutkowskiego lub Schneidra.

Mecz piłkarski Polska — Belgia zo 
stal definitywnie zakontraktowany 
na 3 czerwca 1933 r. w Warszawie. 
Tego samego dnia odbędzie się mecz 
lekkoatletyczny Polska — Belgja. 4 
czerwca mecz piłkarski Kraków — 
Leodjum. 6 czerwca mecz lekkoatle 
tyczny Brukselą — Poznań i 8. czerw 
co Bruksela — Katowice. Jednocześ­
nie obradować bedzie w Warszawie 
międzynarodowy zjazd prasy sporto­
wej.

Drużyna Ligowa Ruchu wyjeżdża do 
Gdańska na dwa mecze 1 i 2 paździer­
nika z Gedanją w czasie uroczystości 
jubileuszu dziesięciolecia tego klubu. 
Początkowo zaproszona do Gdańska 
była Cracovia, wskutek jednak osła­
bienia jej składu zabraniem graczy do 
reprezentacji, PZPN zdecydował się 
powierzyć funkcję reprezentowania 
szego pilkarstwa Śla? '■ •

zaciemniony poprzedniego dnia przez 
Doudę, drugim rzutem przekracza 45 

• mtr. Douda speszył sie tern tak bar­
dzo, jak to tylko potrafi olbrzym cze­
ski. Wieczorek bez trudu pokonał 
Chmelika, rzucającego zamiast Vano- 
ucka, który nie mógł startować, tak 
jak Svoboda czy Jan gdyż reprezen­
tacja czeska musiała sie ograniczyć 
do 20 osób.

Prowadzimy 70 1/3 : 65 2/3. Łudzi­
my sie jeszcze, że wygramy sztafetę, 
ale znowu potwierdza się. żę, tnasi 
sprinterzy nie sa w formie..Maszew­
ski biegnie coprawda doskonale, ma: 
jednak za sobą Fischera, który go ,m£ 
ja dopiero na prostej i bije o cztery 
metry. Fatalna zmiana i Miller jest o 
10 mtr. za Nowotnym. Znowu zła 
zmiana i Kostrzewski jest 30 mtr. za 
Dostałem. Polak biegnie doskonale, 
odrabia troche' ale Biniakowski nic nie 
może zrobić z Knenickiem, to też pod 
koniec wyraźnie zwalnia.

Czesi biją rekord czeski w czasie 
3:23,6, Polacy mają 3:32,1. Trybuny 
napełnione 10-ma tysiącami widzów, 
którzy szaleli gdy biegła sztafeta, mil 
czą gdy ogłaszają że Polska zdobyła 
puhar ministra Benesza, wygrywając 
w stosunku 7'6 1/3 do 75 2/3.

^Wręczanie puharu odbywa się też 
przy anemicznych oklaskach. Zato ; 
tłum otacza nasze auto i składa nam 
podziękowanie z niekłamanym- podzi- 
wem, a na bieżni... odbywa trening Ku­
sociński. ...

Szkoda, że nie zrobił tego wcześniej

Podział punktów:
Polska Czechy:

100 mtr. 1 8 .
200 „ 1 8
400 „ 3 6
800 „ 8 : 1
1500 „ 5 4
5000 „
110 płotki

8
6 3

400 „ 8 1'
4x100 mtr. 0 10
4x400 „ 6 10
wdał 4 a
wwyź 6½ 27»
tyczka 5 4
kula 3 6
dysk 6 3
^7C7 P n 6 3

*1
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Szary dzień Wisły
Zdecydowane zwycięstwo Warty w Krakowie

Janowska mistrzynią 5-boju
Półfinał singla pań rozegrano w Kato wicach

KRAKÓW, 25.9. — Warta — Wi­
sła 3:0 (2:0). Bramki: Kryszkie- 
wicz, Radojewski i Nowacki. Tych 
wszystkich, którzy przyszli oglą­
dać rehabilitacje czerwonych po 
wysokiej klęsce z Ruchem spotka­
ło niemiłe rozczarowanie. Tak sła­
bo grającej Wisły nie widzieliśmy
jeszcze w tym sezonie. Także i 
Warta nie pokazała takiej gry, ja­
kiej wymaga się od drużyny repre­
zentującej extra-klase polską, a 
zwycięstwo i cenne dwa punkty za 
wdzięczą oria w pierwszym rzędzie 
słabemu Koźminowi i Szumilasowi. 
Przechodząc do oceny drużyn wy­
różnić należy Kotlarczyika II. który 
grał w obronie, na nim bowiem spo 
ożywał cały ciężar obrony.

Drugim jasnym punktem czerwo­
nych był Artur, który pchał do 
przodu cały atak, sam sie przebijał 
i najczęściej strzelał. Koźmin w 
bramce niepewny. Na jego konto 
należy zapisać dwie bramki, zdo­
byte przez Warte. Natomiast jego 
vis a vis Fontowicz bronił stylo­
wo, pewnie, wykazując formę re­
prezentacyjna.

Scherflke i Flieger .zadowolili.

Pomoc Warty wypadła jako całość 
lepiej aniżeli pomoc czerwonych, 
gdzie zawiódł Bajorek. Kotlarczyk 
I i Jezierski grali poniżej swej for­
my. Atak Wisły za wyjątkiem Ar­
tura grał beznadziejnie, bez zrozu­
mienia, a jego lewa strona Lubowie 
cki i Łyko wypadli wprost kompro 
mitująco. Brak Balcera 1 Rejmama 
III był aż nadto widoczny. Rejman 
I i Czulak bierni.

W ataku zielonych lepsza była 
prawa strona Knioła. Radojewski, 
■którzy zresztą byli inicjatorami 
wszystkich ataków. Przed sędzią 
panem Rettigem stanełw drużyny 
w następujących składach:

le wego łącznika, podczas gdy Lu­
bowiecki zajmuje jego pozycję, lecz 
i to nie pomaga.

Warta atakuje skrzydłami i w 
28-ej minucie po dośrodkowaniu 
Radojewskiego wysoką piłkę pią- 
stkuje wybiegając niepotrzebnie 
Koźmin wprost pod nogi Nowac­
kiego, który wolejem pakuje ją do 
siatki. Warta mając zapewnione 
zwycięstwo oda je znowu inicjaty­
wę w ręce Wisły, ale Fontowicz 
broni wszystko.

POZNAM, 25.9. — Tel. wł. — Na 
starcie pięcioboju pań o mistrzo­
stwo Polski stanęło 10 zawodni­
czek. Poważnym bodźcem do wal­
ki była punktacja pierwszych sze­
ściu miejsc o nagrodę Diany, fun­
dacji PUWF. Zwycięstwo odniosła 
zawodniczka łódzka Janowska 
(Kruschender Łódź). Ślazaczki z 
Breuerówną i Orłowską na czele 
wykazały doskonała formę w bie­
gach, osiągnęły jednak poza wyjąt­
kami skandaliczne wprost wyniki w

Na Dynasach
Wyścig dla zawodników I klasy na 

przestrzeni 1 kim. wygra! w finale Ma­
jewski przed Klausem i Nicińskim w 
czasie 13 sek; Fina! drugich wygra! 
efektownie Panak przed Frączkow- 
skltm w czasie 13,2.

W wyścigu dla zawodników II klasy

Warta: Fomtowicz; Scherfke, 
Flieger; Przykucki. Obierzyński, 
Nowicki; Andrzejewski, Kryszkie- 
wicz, Nowacki, Knioła. Radojew­
ski.

Wisła: Koźmin: Kotlarczyk II, 
(Lubowiecki) Szumilas: Jezierski, 
Kotlarczyk I, Bajorek: Czulak. Ar­
tur, Rejman, Lubowiecki. (Kotlar­
czyk) Łyko.

Grę rozpoczyna Warta z wia­
trem. Już w chwile później po kor- 
nerze bitym przez Czuiaka piłkę 
otrzymaną od FHe?era dośrodko-
wuje Radojewski na Kryszkiewi- 
cza, który dalekim strzałem przy 
wybitnej pomocy Koźmina zdoby­
wa prowadzenie. Kilka kontrata­
ków Wisły likwiduje, przytomnie 
Fontowicz. Więcej z gry ma Wisła, 
ale Lubowiecki zaprzepaszcza dwie 
idealne sytuacje.

Artur przebija -się kilka -razy, lecz 
nie trafia -do bramki. W 34 minucie

Motocyklem przez ulice Tarnowa
Na trasie biegu rozpoznaję asów 

motocyklowych. Są już krakowiacy, 
lwowianie, śląskie pierony i warsza­
wiacy. Jest Gembala. Marjan Ripper, 
Kocwa, Breslauer, Radzymiński, Tele- 
chun, Tomaszewski i Jakubowski. Un­
ia poznańska z Nagengastem i Wey- 
iem na czele przyjedzie w niedzielę 
rano. Również dwaj popularni kierow­
cy bielscy Baron i Batheit na iden­
tycznych Chater Lea (niczem bliźnię­
ta) zgłosili się w ostatniej chwili. Kon­
kurencja bardzo poważna.

Trasa długości 3.6 km. poza zuacz- 
nemi wzniesieniami posiada 10 ostrych 
wiraży. Bardzo dobra nawierzchnia 
szosowa została gruntownie naprawio­
na przez magistrat. Zakręty suto wy­
siano workami z piaskiem, saperzy po 
budowali nad trasą mosty dla normal-

BMW. Ten ostatni po kilku okrąże­
niach podbija serca całej publiczności. 
Jedzie pięknie, choć ryzykownie. Na­
pięcie, wzrasta. Ktoś wpadl w szyny 
(Tarnów posiada tramwaje elektrycz­
ne) i drugi na niego. Po chwili obaj 
gazują dalej.

Jakubowskiemu ciągnie" ma-
szyna. Przystaje i z podziwu godną 
flegmą reguluje wentyie. Znawcy ty­
pują Telechuna. „Ładnie posuwa" — 
robi ktoś uwagę w chwili, gdy BMW 
robi dobrze powyżej setki.

Ostatnie okrążenie. Niestety. Tele- 
chunowi zawodzą hamulce i wpada na
worki. Ripper mija go i wygrywa wy­

rzutach. Wystarczy powiedzieć, że 
Breuerówną, która wygrała 6U, 2OU 
mtr, i skok w dal, zajęła w ogólnej 
punktacji 9 miejsce, właśnie wsku­
tek słabych rzutów. Jasieńska AZo 
przegrała znów, maiac doskonałe 
rzuty i bardzo słaby czas w bie­
gach. W ogólnej punktacji zwycię­
żyła Janowska 3559,71. 2) Sikorzan 
ka (Pogoń Katowice) 3449.18. 3) 
Orłowska (Stadjon Kroi.
3189,63, 4) Wojnarowska (Aza 
Warsz.) 3130,12. 5) Schabinska 
(AZS Warsz.) 2989.57. 6) Wasilew­
ska (Pogoń Kat.) 29.79.35. 7) Jasień 
s-ka (AZS Poznań) 2955.13. 8) Prei- 
sówna (Pogoń Katowice) 29.468b, 
9) Breuerówną (Pogoń Kat.) 2881,30 
10) Świderska (AZS Pozn.) 2685,74.

W poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyły: 60 mtr. 1) Breuerówną 
8,2, 2) Orłowska 8,3. 3 i 4) Siko- 
rzanka i Preisówna 8.4. 200 mtr.: 
1) Breuerówną 27.5. 2) Orłowska 
27,7, 3) Sikorzanka 28.5. skok w 
dał: 1) Breuerówną 5,10. 2) Janow­
ska 5,01, 3) Sikorzanka 4.96. osz­
czep: 1) Jasieńska 35.35. nowy re­
kord okręgu poznańskiego. 2) Si­
korzanka 39,4. 3) Wojnarowska 

;29,09, dysk: 1) Janowska 34.02, 2) 
Jasieńska 30,83. 3) Wasilewska

Dubieńską, który odbędzie się w. 
Krakowie.

Korzystając z pobytu mistrzyni 
w Katowicach KKT zorganizował 
szereg gier propagandowo-pokazo­
wych. W rozgrywkach tych Jędrze 
jowska pokonała również zdecydo­
wanie najlepsza rakięte Śląska, 
Yolkmerównę (KKT) w stosunku 
6:3. 6:1.

Pozatem rozegrała Jędrzejowska 
pokazówkę ze Steinerem (KKT), 
drugim graczem Śląską, ulegając 
mu 4:6, 3:6. Prócz tego odbyła się 
jeszcze gra mieszana pomiędzy Ję­
drzejowska i Navratilem ze Lwo­
wa oraz Volkmerowna i Steinerem. 
Para krakowsko-lwowska zwycię­
żyła po zaciętej walce w sfosunku 
6:4, 2:6, 8:6. Najbardziej sensacyjne 
było zwycięstwo juniora katowic­
kiego Phahla nad Navratilem w sto 
sunku 6:1. 11:9.

na dystansie 2 kim. pierwsze miejscezajął J. iPotrowski (6p.) przed Ja- Radojewski mija źle. ustawionego
strzębs'kim (4 p.) i Millerem (2 p.). Saumilasa, ,podciąga i z kilku me-
Czas 2:58,6.

Jeden kitometr dla pań wygrała So­
bocińska przed Wiktorską w czasie 
20,6 (200 mtr.).

Główny punkt programu „Rewanż 
Mistrzostwa Polski dla długodystan­
sowców" na przestrzeni 50 kim. przy- 
jiiósł wiele emocji i ostrą walkę. Pierw 
sze dwa finisze przyniosły zdecydowa 
pe ‘zwycięstwo Popończykowi, które- 

po 25 kim. pękła guma, a współza­
wodnicy rozpoczęli ucieczkę. Po-poń- 
czyk jednak zmiienit rower i zaczął d.u- 
pędzać czołówkę, która zdążyła nad- 
robić trzy czwarte okrążenia. Nieste­
ty na wirażu, źle ściągnięty pasek przy 
pedałach wkręcił się w łańcuch i Po- 
pończyk upadł, potłukł się boleśnie i 
mu-siał wycofać się z wyścigu.

Wyścig obfitował i w inne wypadki, 
a więc: Włodarczykowi pękła guma, 
Bryszkemu, który miał jmż 5 punktów, 
zatar-l-się kanus w tylnem kole. Wło­
darczyk zmienił rower, ale stracił je­
dno okrążenie, którego nie mógł już 
■nadrobić.

W rezultacie zwyciężył Olecki z 
14-ma punktami przed Michalakiem (12 
ip.), Paulem (Łódź) 7 p. i Targońskim (3 
p) w czasie 1:25,35,8. Klatt z „Umion- 
Touri-ng" bardzo ożywiał przebieg wy 
ścigu, inicjując szereg ucieczek, nieste 
ty miejsc na finiszach nie zajmował. 
Raab natomiast nie odegrał żadnej roli 
tulących wyścig skończyło tylko 9 ża­
łujących, wyścig skończyło tyko 9 za­
wodników.

W środę, dnia 28 b. m. odbędzie się 
dwugodzinny wyścig „amerykański" 
(parami).

Zawody lekkoatletyczne pan zorga­
nizowane przez Zarząd W. O. Z. L. A. 
zgromadziły na starcie 25 zawodniczek 
z Legii, A. Z. S. i Sławy. Mimo zapo­
wiedzi mie startowały zawodniczki 
Grażyny i Makabi. Wyniki techniczne: 
były następujące: 60 mtr.: 1) Zacharja 
szówna (L) 8,8; 2) Chojnacka (L) 9; 
skok wdał: 1) Lemiankówna (L) 3,84 
cóm; 2) Zacharjaszówma (L) 3,83 ctm.; 
rzuit kulą: 1) Kordowska (Ł) 8.50; 2) 
Dębicka (S) 6,93 otm.; 200 mtr.: 1) No 
wacika (A. Z. S.) 30,8; 2) Kurkówna (S) 
31,1; dysk: 1) Kordowska (L) 26,28 
ctm., 2) Baranowska (S) 25.43; skok 
wwyż; 1 Kordowska (L) 140 ctm., 2) 
Lemiankówna (L) 130 ctm.; oszczep: 
1) Kordowska (L) 23,52, 2) Kurkówna 
(S) 23,64; sztafeta 4x100 mtr. 1) Legia 
59, 2) Sława 1:0,3,6; bieg na 800 mtr. 
wygrała Nowacka (A. Z. S.) walkowe­
rem czas jej 2.57. Zawody rozegrane 
zostały na boisku Legji w sobotę 24 
b. m. Organizacja sprawna.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzę 
nie W. O. Z. B.. które odbvlo się 
w niedzielę w Warszawie w loka­
lu Z. Z, trwało tylko godzinę. Wy­
bór nowych władz dał wynik na­
stępujący: prezes: adw. Z. Fogiel 
(Malkabi); vice-prezesi: Z. Zawadz­
ki (Polonia);.Milkę (Warszaw.); se­
kretarz: T. Paisturczak (Polonja); 
skarbnik: Płochoćki (Skoda); go­
spodarz: Zwierz (IV kadencja); kro 
nikarz: Briin (Bar-Kochba); Kapi­
tan Związkowy: St. Nałęcz (Polo­
nia) ; Przewodniczący Wydziahl 
Sportowego: A. Kuofersztein 
(Mak.); Przew. Wydziału Spraw 
Sędziowskich: Jan Zorzycki (III ka 
dencja). W opozycji do nowych 
władz znalazły sie kluby: C. W. S„ 
Skra i Legja.

trów strzela bramkę nie do obrony.
Po pauzie Wisła z początku ata­

kuje, Lubowiecki i Łyko znowu za- 
prezpaszczaja kilka murowanych 
pozycyj. W 13-ej minucie wspania­
łą bombę broni poprzeczka. Kot­
larczyk II przechodzi na pozycję

nej cyrkulacji pieszych po 
czasie zawodów.

Organizacja wspaniała, 
klub motocyklowy Strzelec

mieście w

Młodziutki 
w Tarno-

wie pod protektoratem Ks. R. San­
guszki spisał się wyśmienicie.

Wyścig rozpoczął się o 2 ppol. Start 
masowy najpierw kategorii sportowej, 
potem wyścigowej

Tempo duże lecz nie maksymalne, 
gdyż osłabione znacznie przez liczne 
wiraże. Na czoło wysuwają się motory 
o większym zrywie i właściwie to de­
cyduje. Ziółkowski, wskutek defektu 
swego starego Ulster‘a, odpada.

-..............>>*, J M Ł " j hi j nu, »ł y ------- ---- - ---- - -
ścig w czasie 1:10:28,8. Telechun jest 30,32. Orgairzacja zawodpw sipra- 
drtigi, Tomaszewski trzeci (obaj z wna, publiczności około 1000 osób. 
PKM Warszawa). KATOWICE.' 25.9. — Tel. wł.

Jeszcze bardziej emocjonująca była 1 Przegl. Sport. — Dziś odbył sie W 
kategoria, wyścigowa, obfitująca w!Katowicach na kortach tenniso- 
pczne niespodzianki. Nagengast trzy- ,WyCh katowickiego klubu tenniso- 

"«i™1 noMytoei pań 
zrobił osiem, nieprawdaż". Gembalę mistrzostwo Polski. Spotkanie to 
zdyskwalifikowano, a Batheltowi „na- zostało swego czasu W Krakowie 
waliła kicha". odłożone z powodu niedyspozycji

Stanowczo najładniej jechał Kocwa Jędrzejowskiej. W niedziele spot- 
z Mysłowic i Breslauer (Si. K. M.).'Kałą sie mistrzyni Polski z drugą 
Młodziutki ten kierowca o wybitnych ; rakietą Śląska Stephanówna (K. K. 
zdolnościach wyróżnia się wysoką kla'T.). Jędrzejowska rozprawiła sie z 
są jazdy, to też dał się zdystansować przeciwniczką w błyskotliwej for­
ty l'ko Weylowi (Poznań) w 1:33:55, ■ ‘ -

WILNO. 25.9. — Teł. wt. — W to­
warzyskich zawodach piłkarskich 1 p. 
p. leg. w osłabionym składzie zremiso 
wał z Makabi 3:3. Bramki zdobyli dla 
1 p. p. leg. Pawłowski dwie i Drąg, 
były gracz Wawelu, dla Makabi: Na- 
del, Wiekowicz i Antokolew. W re- 
wanżowem spotkaniu 1 p. p. leg. po­
konał Makabi 4:2 (2:1).

TORUŃ, 25.9. Dn. 22 bm. zakończone 
zostały mistrzostwa Klubu’ TKLT. Mi­
strzem Klubu na rok 1932 został Sto- 
gowski. bijąc w półfinale Herdegena 
6:1,6:3 i w fi.nale Luśniaka 6:2,6:2, 6:2. 
Jest to trzecie z rzędu zwycięstwo 
Stokowskiego, który zdobywa puhąr 
wędrowny na własność.

Mistrzostwa pań zdobyła p. Orłow­
ska również trzeci raz z kolei, bijąc 
w finale p. Fryszczynową 6:3, 6:3.

1ĘZYKI: angielski, 
francuski, niemiecki i rosyiitki 

Kursy dr. Gustawa Elgerta

SMOLNA 30 
Tel. 297-77, 

Pierwszorzędne siły nauczy­
cielskie. Oplata b. przystępna 
Informacje codzien. 5—8w..

BOKSERSKIE szczęki ochronne 
Lek. Dent. Gliner. Warszawa, 
Skórzana 4 (Graniczna 7).mie, zwyciężając ja 6:1. 6:0.

Zwycięstwem tern zakwalifiko­
wała się Jędrzejowska do finału z

który równocześnie zdobył drugie
Naprzód wysuwają się zdecydowa- miejsce rekordu trasy (2.26) za Ziól- 

nie Ripper na Arielu i Telechun na I kowskim (2.17). Lub.
Naprzód wysuwają się zdecydowa-

Czy wierzysz w to!

Rewia lekkoatletów żydowskich
W sobotę popołudniu rozpoczęły 

się na boisiku lwowskiej Pogoni ogól­
nopolskie zawody lekkoatletyczne 
klubów żydowskich zrzeszonych w Ma 
kabi o puhar krakowskiego „Nowego 
Dziennika". Na boisku stanęło ponad 
100 uczestników. i

Mimo sprawnej organizacji, spoczy 
wającej w rekach Droru i LOZLA nie' 
udato się w pierwszym dniu wyczer­
pać programu, tak że pierwszy przed- 
bieg w sztafecie 4x100 musiano nawet 
unieważnić, gdyż odbyt on sie w zu­
pełnej ciemności.

Ciekawa walka rozwinęła sie w fi­
nale pań ńa 60 mtr. (Góttliebówna i 
Freiwałdówna). oraz w biegu na 
1,500 mtr. (Goldfingera z Gradusem).

Wyniki sobotnie były następujące:
Bieg 100 mtr. panów start. 30 po 6 

przedbiegach i 2 miedzybiegach: 1) 
Fruchtman (Hagibor—Przemyśl) Hl,5, 
2) Lichtblau (Mak. — Król. Huta) 
1-1.6. 3) Kelson (ŻASS). •

Bieg. 60 -mtr. panie: start. 13, po 
trzech przedbiegach: 1) Gottliebów- 
na (Mak. — Kr.) 7,9„ 2) Freiwaldów- 
na ('Mak. — Kr.) 8 sek, 3) Glasnerów

dnia była porażka Freinwladówny w 
biegu przez płotki; strąciła ona plotek 
■i upadła tak, że zajęła dopiero trzecie 
miejsce.

Wyniki techniczne były następujące:
Panowie: bieg 400 m. 1) Kelion 

(ŻASS) 54,6, 2) Rozenbaum (Makabi- 
Kraków) 55.9, 3) Landinger (Hasmo- 
nea) 57,2.

Bieg 100 m. przez plotki 1) Wulc (Ma 
kaibi Warszawa) 19,4, 2) Brinder (Ma­
kabi Kraków) 19,8, 3) Salomon (ŻASS) 
22.

Sztafeta 4x400: 1) ŻASS 3.49,2, 2) 
Makabi Warszawa 3.49,7, 3) Makabi 
Kraków 3.51,2.

Bieg 800 m. 1) Goldfimger (Makabi, 
Kraków) 2:07,6, 2) Gradus (Makabi 
Warszawa) 2:11.4, 3) Goldman (Żass)-

Rzut dyskiem: 1) Stil (Mak.-Krak.) 
36,87, 2) Jerbel (Dror) 31,83, 3) Schip- 
per (Hagibor).

Skok wdał: 1) Frichtman (Hagitor) 
6.06, 2) Borider (Mak.-Krak.) 6.03, 3) 
Siga (Dror).

Bieg 5000 m. 1) Gradus (Mak.-War.) 
1754-2. 2) Juteinberg (Dror) 17:53,6, 3) 
Dinesman (Hasmonea).

Sztafeta 4x100: 1) ŻASS 46,9, 2) Ma­
kabi (Warsz.) 47. 3) Dror.

Bieg 200 m.: 1) Fruchtman (Hagibor) 
24,4, 2) Kelson (Żass) 24,6, 3) Bartel 
(Dror).

Skok o tyczce: 1) Schipper (Hagib.) 
2,78. 2) Feig (Mak.-Krak.) 2.68, 3) Bar 
dach (Dror).

Bieg 400 m. przez płotki: 1) Bonder 
(Mak.-Krak.) 65,3 i Landinger 65.3, 3)

Powrót zdetronizowanego mistrza

na (Mak. — Kr.) 7.1.
Rzut kulą panowie: 

(Dror) 11.45. 2) Ferbel 
Stil (iMak. Kr.).

1.500 mir. start. 17: 1

1) Radhorn 
(Dr.) 10.83, 3)

Gradus (Mak.
W-wa) 4:25.6, 2) Goldfinger (Mak.— 
Kr.) 4:32.5. 3) Judeńberg (Dr.).

Skok wwyż start, ok. 20: 1: Katz 
(Dr.) 166.5, 2) Umschweif (Dr.) 164, 
3) Wulc (Mak. — W-wa).

Rzut dyskiem panie: 1) Bersonówna 
(ŻASS) 30.27, 2) Schónmannówna (M. 
Biel.) 26.68, 3) Metzendorfówna (M.— 
Krak.) 25.84.

Skok wdał panie: 1) Berlinerówna 
(Mak.—W-wa) 4.47, 2) Kriigerówna 
(Hak. Biel.) 4.32, 3) Glasnerówna (M. 
—Kr.).

Rzut oszczepem panów: I) 
(Mak.—W-wa) 43,93, 2)

Stern 
,Dolek“

(Dror) 41,56. 3) Schipper (Hagibor) 
41.48.

LWÓW. 25.9. — Tel. wł. — W dru­
gim dniu ogólno-polskich zawodów klu 
bów żydowskich konkurencje ucierpią 
ły silnie z powodu deszczu. Sensacją

Odpowiedzi redakcji
P. J. Dabr„ Brześć. Za propozy­

cję dziękujemy, lecz nie skorzystamy 
z niej.

P. Iz. Schin.. Lwów. W zasadzie 
zgoda, lecz musirny mieć próbki korę 
spondencji, potem podamy warunki.

P. W. Paul.,, Waldowo. Listy moż 
na nadsyłać do naszej redakcji. Kos- 
sok kończy swój okres bezczynności 
w lutym 1933 r. Być może jednak za 
gra już w reprezentacji Polski 2-go 
października.

Zw. Strzelecki, Grodno. Pismo na­
sze jest najtańszem tego rodzaju wy­
dawnictwem przeto ulg w premimera 
cie nie udzielamy.

P.P. Cygański i Semma. Poznań. 
Zdjęcia takie dostarczały ajencje za­
graniczne lub specjalni wysłannicy ż 
Ameryki. W Europie obecnie za­
pewne ich dostać już nie można.

P. K. Rutk.. Toruń. Do tej pory 
■uchwala taka nie zapadła i zdaiie się, 
że odpowiedni wniosek wogóle nie 
wpłyną! do W. G. i D.

P. L. St, Warszawa. Już pierwszy 
dzień meczu w Pradze wykazał do-, 
bitnie, jak trudno jest zgadywać wy­
niki takich spotkań. Zgadł Pan tylko 
miejsce nasze w rz tcie kula — i nic 
więcej!

Cochet w Paryżu
Powrót zdetronizowanego mi-1 mój ostateczny rezultat z Vine.

strza do Paryża.
Kto zna Paryż ten wie, iż z 

dworca St. Lazare można łatwo 
wyjść niepostrzeżenie bocznym 
wyjśc'em. Zrobił tak Cochet, po 
wracający z Ameryki. Szczęśli­
wie zdołał ujść przed okiem 
dzienikarzy i dopiero na ulicy zo 
stal dopędzony przez reporte­
rów żądnych wywiadów.

Do Cocheta niepodobna po­
dejść, jest on ściśle otoczony 
przez roje redaktorów : przyja­
ciół. ale dziennikarze francuscy 
są solidarni. Każde podchwyco­
ne słowo ex-mistrza iest poda­
wane sąsiadowi, tak. aby nikt 
nie strącił watka rozmowy.

— Przegrałem z Vinesem za­
służenie, lecz iest jedno „ale“... 
Moje półfinałowe spotkanie z 
AHisonem wyznaczono tak póź­
no. bo dopiero na g. 5-tą p^p., że 
o g. 8 i pół późnym wieczorem 
musieliśmy je przerwać z po­

sem uległby zmianie.
Jeśli chodzi o doubla to wraz 

z Bernardem, który grał b. do­
brze, byliśmy blizcy wygrania, 
mając meczową piłkę. Niestety 
Bernard osłabł pod koniec me­
czu ć stracił decydującą piłkę po 
syłając ją na aut, o centymetry.

Korty w Forestblill sa b. złe; 
to parodja placów trawiastych, 
przez zieloność przeświecają ly 
siny. W sędziowaniu popełniano 
sporo omyłek, krzywdząc jed­
nak wszystkich graczy propor­
cjonalnie.

Z graczy amerykańskich sta­
wiam najwyżej Allisona przed 
Sutterem. Pozatem Ameryka ma I 
prawdziwą gw:azdę — to 16-le-

Wulc (Mak.-Warsz.).
Panie: Bieg 80 mtr. przez plotki: 1) 

Weinsteinówna (Mak.-Warsz.) 16,1, 2) 
Metzendorfówna (Mak.-Krak.) 16,2, 3) 
Freiwałdówna (Mak.-Krak).

Bieg 100 mtr.: 1) Góttliebówna (Mak. 
Krak.) 13 "sek. rekord okręgu krakow­
skiego. wyrównany, 2). Gldserówna 
(Mak.-Krak.) 13.5, 3) Litwakówma 
(Mak.-Dziedzi.ee). >

Rzut kulą: 1) Schónmanówna (Mak. 
Bielsko) 9.42, 2) Bersonówna (Żass) 
9,1. 3) Freiwałdówna (Mak.-Krak.).

Bieg 800 m.: 1) Laksówna (Mak. 
Warsz.) 2:58,9, 2) Lacherówna (Dror) 
321, 3) Ada (Dror).

Sztafeta 4x100 m.: 1) Makabi (Krak.) 
.54,6, 2) Makabi (Warsz.), 3) Dror.

Bieg 200 m.: 1) Góttliebówna (Mak. 
Krak.) 28,8, 2) Laksówna (Mak. War.) 
31,1. 3) Metzendorfówna (Mak. Krak.).

Sztafeta 4x200: 1) Makabi (Krak.), 
1:59,7, 2) Dror 2:08.4, 3) Makabi War 
szawa.

Rzut -oszczepem: 1) Schónmanówna 
(Mak. Bielsko) 27,93, 2) Freiwałdówna 
(Mak. Krak.) 24,64, 3) Weinsteinówna 
(Mak. Warsz.).

W klasyfikacji ogólnej: 1) Makabi 
Kraków 59 i pól pkt., 2) Makabi War­
szawa 42. 3) Dror 31, 4) ŻASS 25, 5) 
Hagibor 14 pkt.

W klasyfikacji męskiej: 1) Makabi 
Warszawa 24 pkt. 2) Dror 22, 3) Żass 
20, 4) Makabi Kraków 19 i pół, 5).Ha- 
gi-bor 14.

LWÓW, 25.9. — Tel. wt. — W dniu 
dzisiejszym odbyły się zawody kolar­
skie o mistrzostwo Lwowa na prze­
strzeni Lwów — Jarosław — Lwów o- 
koło 100 km. Startowało 13 zawodni­
ków. Bieg utrudniony- byl szczególnie 
w pierwszej części z powodu sinego de 
szczu. Już przed półmetkiem Kiszek 
(Pogoń Lwów) zdołał wyforować się 
naprzód i utrzyma! przewagę aż do 
końca. Na metę we Lwowie przybył 
pierwszy Kiczek w czasie 3 godz. 17 
min. 45 sek., 2) Szczotka (Pogoń) 3 g 
28 m. 30 s., 3) Dreher (RKS) 3:29.46. 
4) Tropaczyński (LTKIM) 3:30.15, 5) 
Burghardt (Pogoń) 3:32.

wodu 
meczu 
datnio 
wach.

ciemności. Dokończenie 
w dzień finału niezbyt do 
odbiło sie na moich ner- 
Oczyw!ście nie twierdzę,

że gdyby to nie miało miejsca,

tni Parker.
— Cóż to za talent, mówi z 

■prawdziwym entuzjazmem Co­
chet. O Parkerze w przyszłym 
roku napewno wiele usłyszymy.

Ex mistrz wsiada do auta z u- 
śmiechem na ustach, mamy jed­
nak wrażenie, że żal mu pier­
wszej młodości, która już njgdy 
n:e wróci.

Niedziela w Łodzi

Big.

Vlnes pokonany został w .półfinale [ dał żadnego seta RatnillonOwi (Francja) 
mistrzostw Pacyfiku przez J. Sa*oh I 6:4. 8:6, 6:4, Plaa (Francja) rozprawił
6:4, 6:4.

Tilden nie zdobył ani jednego seta 
w walce z Francuzem Plaa, przegry­
wając w Berlinie 0:6, 5:7, 6:8. W trze 
cim secie Amerykanin miał 4 setowe 
piłki.

Brugnon odniósł duży sukces pod­
czas-meczu Wiochy — Francja 2:10, 
bijać Palmieriego 6:0, 6:0, 6:2.

Turniej zawodowych tonnlslstów 
zgromadził 40 najlepszych rakiet świa 
tat/W ćwierćfinałach świetną formą 
błysną! Ntisslein (Niemcy), wygrywa­
jąc po ładnej grze z Barnesem (USA) 
4:6j 6:1, 6:2, 6:0. Tilden (USA) nie od-;

się z Najuchem (Niemcy), grającym po
niżej zwykłego poziomu 6:2, 6:2, 6:0, 
wreszcie Burkę (Anglja) wygrał z Mes 
serschnidtem (Niemcy) 6:4, 6:4, 6:4. 
Czwórka finalistów gra systemem pmnk 
towym, t.j. każdy z każdym.

Harry Wills, zwany czarną panterą 
ringów amerykańskich,,.po dłuższym 
odpoczynku śtaje znów do walki. Prze 
ciwnikiem słynnego kiedyś murzyna 
ma być drugi „fenomem" czasów- obec 
nych Primo. Camera.

Al. Brown znokautował w. drugiej 
rundzie, w Toronto, swego najgroźniej 
szego rywala — Francuza Pladnera, i

ŁÓDŹ. 25.9. Tel. wł. — Na szo­
sie Pabianice — Łask. -r- Wadlew— 
Wola Kamocka (100 kim.) odbyt się 
wyścig szosowy o mistrz, żydowskich 
klubów Polski przy nadspodziewanym 
udziale zawodników z całego kraju

Do biegu stanęło 21 zawodników. 
Zwycięży! Krakowski (Makabi—So­
snowiec). który przebył trasę w 3 g. 
49 minut 33 sek. wyprzedzając o bli- 

drugiego Ruttermanna 
3) Sachs (Barkoch 

3Z ^rgulies (Makabi — 
(Hakoah — 

ntldX; ^eK i “kończyło 15-tu zawod- 
n Drużynowe zwycięstwo od­

niosła Barkocliba z Łodzi. Bieg na 
30 wyi?ra! Schlesinger 

fMoi/t.:WvC^si? 1 śódz. przed Karo 
mLuksemburgiem i Neufeldem (Hakoah. Łódź).

ŁÓDŹ. 25.9. - Tel. wL — W me­
czu piłkarskim. o robotnicze, mistrz. 
Folski pomiędzy Widzewem a Zni­
czem z Pruszkowa odniosła zwycię- 

drużyna łódzka w stosunku 5:0. 
(4:93). Bramki dla łodzian zdobyli: 
Augustyniak dwie. Rothe. Jaskółka i 
Głogowski z rzutu karnego. W me­
czu o wejście do klasy A. Makabi po­
konała kaliską Prosnę. w stosunku 5:3

Większość, powie zapewne
„Nie to przecież tylkb rysunek" 

Posłuchaj zatem co mówi odbiorca
NEO-SILVIKRINU:
„Z kuracji na włosy Jestem 
nadzwyczaj zadowolony, po­
nieważ moja była łysina po­
kryta jest dziś dlugiemi I sik 
nemi włosami. Znaiomi i krew­
ni za. zdumieniem podziwiają 
me piękne faliste włosy; 
wprost niewiarygodnem wy- 
daje im się. żeby na mojej po­
łyskującej łysinie mpgly kiedy­
kolwiek porosnąć włosy".M. K.

Jakim sposobem dale 
Neo-Sllvikrin r 
Tak cudowne wvniki *

Ponieważ Ne o - Siivikrin 
sporządzony patentowanym 
sposobem z oczyszczonych 
włosów ludzkich ’ — zawiera 
wszelkie niezbędne składniki 
dla porostu włosów, przepro­
wadzając równocześnie dezyn­
fekcję naskórka głowy. N e o- 
Silvikrih fest .skoncentro- 
waną odżywka włosów.

Dlatego Neo - Siivikrin jest 
nieodzownym przy leczeniu 
łysiny 1 innych niedomagań 
przy poroście włosów fak np.

. wypadanie włosów, swędzenie 
skóry głowy, łupież i Ł d. 
Prosimy zażadać — celem o- 
rjentacji — naszych dowodów, 
które bezpłatnie dostarczymy 
wraz z próbka Neo-Silvikrin- 
Sliampoon'u. Załączony kupon 
należy wydać I przesiać- do 
firmy

SILVIKRIN-GDANSK. 642
Rótfdiergasse 23/27

bezpłatnykupon 
przesłać w kopercie zaopa­
trzonej znaczkiem do S1lvlkrin- 
Gdansk. 642, 
Bóttchergasce 23/27.;

Proszę o bezpłatne przesłanie
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2. ksiażęczk! „WVnadanle i re- 

Kcneracla włosów'* ,
3. Uznania n akntor^nośc’ pre- 

narafów Neo-ś;>fv?kr!tł*u
Imię i nazwisko:  

ul. i L. domu: .
poczta- 
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Na „Pułaskim", 5 września 1932.
Ekspedycja olimpijska do Los An 

geles doszła do skutku przede­
wszystkiem dzięki pomocy finan- 

. sowej polonii amerykańskiej.
Nie wiem, czy „Przegląd** poda- 

, wał już rezultaty akcji finansowej 
Komitetu Olimpijskiego. Ponieważ 
jeszcze nie wszystkie końce sieci 
tkwią w rekach skarbnika P. K. 
Ol., mówmy o tych rzeczach z na­
leżna ostrożnością i zachowajmy 
właściwy dla cennego pieniądza 
dystans.

W Rażdym razie starania Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego nie 
wszędzie znalazły należyty od­
dźwięk i zrozumienie. Potakiwano 
głowami, przyznawano na kredyt 
słusznoiść wszystkim wywodom 
przedstawicieli Komitetu, ale kie­
dy chodziło o rozwiązanie miesz­
ka — rozkładano bezradnie ręce i 
dotowano ekspedycje olimpijską 
dobrem słowem i czułem pożegna­
niem, a nie brzęczącym pienią­
dzem.

Źle się wiec wyraziłem: od­
dźwięk i zrozumienie było wszę­
dzie, ale pieniędzy nie przybywa­
ło. Wszelkie kołatania u sfer rzą­
dowych spełzały na niczem. I 
PUWF — izdawaioby sie żywot­
nie zainteresowany w wysłaniu 
ekspedycji do Los Angeles — po­
kazywał budżet, w którym każda 
suma miała już swój przydział i z 
którego „niestety, nic dać nie mo­
żemy**.

Zanosiło sie na to, że wszystkie 
koszta wyprawy olimpijskiej zo­
staną nagle i niespodziewanie prze 
rzucone na społeczeństwo. 2e cały 
fundusz olimpijski składać się bę­
dzie z wdowiego grosza młodzie­
ży sportowej ze składek prywat­
nych, dochodu iz imprez okoliczno­
ściowych i t. d... Zanosiło sie na to, 
że do' Los Angeles nie pojedzie wie 
cej. jak 10-ciu zawodników. Nie 
■dlatego, żeby nie warto było wię­
cej wysyłać, ale ze względu na 
brak funduszów.

Z rozpaczliwego położenia wy­
ratowała nas decyzja polskich or­
ganizacyj w Ameryce. Niewiadomo 
już dziś dokładnie za czyją to sta­
ło sie sprawa, że sejm Związku Na­
rodowego Polskiego wyasygnował 
5.000 dolarów, sejm Zjednoczenia 
Polskiego Rzymsko - Katolickiego 
2.000 dolarów, a Związek Polek 
500 dolarów. Pozatem za -pośred­
nictwem dzienników i dzięki ini­
cjatywie prywatnej (dr. Kalisz ze 
Związku polskich lekarzy i denty­
stów w Ameryce) zebrano jeszcze 
około 1.000 dolarów.

Razem uzbierała się piękna sum 
ka około 75.000 złotych. To już by 
ła baza operacyjna, teraz można 
już było snuć marzenia o podboju 
Kalifornii...

W ostatniej chwili ruszyło rów­
nież sumienie PUWF. Nie zabar- 
dzo. nie zawiele — ale 20.000 zło­
tych kapnęło do ogólnej kasy.

W miarę zbliżania sie terminu 
Olimpjady sprawy finansowe za­
częły wkraczać na realne tory. W 
Ameryce dokonał sie jeden z nie­
wielu cudów zgody: Związek Na­
rodowy Polski utworzył wspólnie 
ze Zjednoczeniem o długiej na­
zwie specjalne ciało, które zostało 
nazwane ze względu na swa sie­
dzibę Chicagowskim Komitetem 
Międzyorganizacyjnym do spraw 
Olimpjady.

W ten sposób na terenie Amery-

staSy otworem przed nasze ekspedycja olimpijska
ki działały w chwili naszego przy­
jazdu dwa odrębne komitety olim­
pijskie: jeden w Los Angeles i dru 
gi w Chicago. Pierwszy stał bli­
sko wielkiego ołtarza. Igrzysk, ale 
nie miał żadnych pieniędzy (w Los 
Angeles niema więcej, niż 600 Po­
laków), drugi miał już wyasygno­
wane pieniądze, ale nie wiedział, 
jak je użyć.

Przez cały czas Olimjady toczy­
ła sie zawzięta walka miedzy 
przedstawicielami tych komitetów. 
Chicago wreszcie zdecydowało sie 
wysłać własnego komisarza do 
Los Angeles (dr. Kalisza), który 
miał pokrywać koszta pobytu dru 
źyny. wobec czego komitet w Los 
Angeles został zdegradowany do 
roli czynnika wykonawczego.

Przyznać trzeba, że ciągłą wal­
ka podjazdowa miedzy Chicago a 
Los Angeles 'z jednej strony, i Zje­
dnoczeniem ą Związkiem z drugiej 
była najprzykrzejsza strona ser­
decznej gościny organizacyj pol­
skich w Ameryce.

Wystarczyło drobne uchybienie 
w stosunku do któregoś z miejsco­
wych dygnitarzy, aby zniszczyć ca 
łe porozumienie, rozbić komitety i 
kto wie? — może nawet zachwiać 
funduszami olimpijskiemu

Z trudności tych udało sie wy­
brnąć kierownikowi ekspedycji o- 
bronna ręką. Po długich rokowa­
niach udało sie namówić Komitet. 
Chicagoski do zapłacenia całości 
wydatków drużyny (bez gen. Roup 
perta, dr. Bartenbacha, konsula Hu 
Janickiego i dziennikarzy) przez o- 
kres pobytu ekspedycji na ziemi
amerykańskiej, 
morzełn wzięła 
wa.

Kończmy te 
jest nudna, jak

Koszta przejazdu 
na siebie Warsza-

buchalterję, która 
wszystkie rzeczy

pouczające. Wystarczy jeśli obli­
czenie to zamkniemy prawidłowym 
bilansem, t. j. stwierdzimy,, że 
wszystkie pieniądze amerykańskie 
zostały wydane w dniu powrotu do 
Nowego Jorku, tak, że w ostatnich 
kilku dniach wydatki pokrywane

były z funduszów Komitetu Olim­
pijskiego w Warszawie.

To wzięliśmy od polonii.
A cośmy jej dali?
W drodze powrotnej odwiedzi­

liśmy sześć ośrodków polskości. 
Zatrzymywaliśmy sie po kilka go­
dzin (Kansas City) .lub po kilka dni 
(Chicago, New York), zgodnie ze­
stalonym zgóry planem podróży.

Program pobytu nigdzie nie zmie 
niał sie: zawsze było przyjęcie, za 
wsze 10 — 15 mów. potem prezen 
cja zawodników — i odjazd do na­
stępnego miasta.

O wartości propagandowej podo 
bnei podróży można sądzić z ol­
brzymich tłumów, które witały 
r.as w każdem mieście W Filadel­
fii przeciągnęliśmy w samochodach 
przez wszystkie polskie dzielnice, 
a w pewnej odległości od polskie- 
ko klubu oczekiwała nas orkiestra 
ubrana w biało - czerwone ornaty 
i dwie nadobne panny w strojach 
miss USA j miss Polonia. Panienki 
zaanektowały miedzy siebie „Ku-

sego" i ukoronowały czoło pocho­
du. posuwającego się wśród takich 
mas Polaków, jakby przyjęcie mia 
ło miejsce w Warszawie.

— Panowie! Nasi bogowie olim 
pilscy! — mówił do nas miejscowy 
ksiądz na bankiecie. Nie macie pa 
nowie pojęcia, coście zrobili dla u- 
trzymania polskości w Ameryce. 
Wasz przyjazd dokonał więcej, niż 
lata żmudnego przekonywania i per 
swazji. Nasza młodzież, która za­
czyna czytać gazety od kolumny 
sportowej, przekonała sie teraz, że 
Polska nie jest państwem drugiego 
rzędu, że nie potrzebuje się wsty­
dzić swego pochodzenia, że Pola­
cy potrafią w sporcie samym Ame­
rykanom skórę złoić... Jesteśmy 
tu na straconej placówce. W dru- 
giem, trzeciem pokoleniu nasza mło 
dzież nie mówi już po polsku i prze 
staje się interesować ojczyzną. 
Walczymy o zachowanie wiary, 
walczymy o zachowanie mowy oj­
czystej. ale z każdym rokiem idzie

nam ciężej j ciężej. A tu taki nie­
spodziewany sukurs... Niechże 
Wam... i t. d.

W takim duchu i podobnym sen­
sie były utrzymane mowy w ca­
łych Stanach.

W Los Angeles jeden z prezesów 
polskich opowiadał mi. że od lat 40 
t. j. od czasu, kiedy on przybył do

Dwie niespodzianki
Legja - 22 p.p. 1:1

SIEDLCE, 25.9. — Tel. wł. — 22 
p. p. — Legja 1:1 (1:1). Bramkę dla 
Legji: Martyna, dla 22-go Gwoź- 
dziński. Sędziował dr. Lustgarten, 
Widzów 3.000. 22 p. p.: Koszowski; 
Pawlak, Gwoździński; Czaika, Sro 
czyiiski. Jakubowski: Świetosław- 
ski, Biegański, Bilewicz, Rusinek, 
Marcinkowski. Legja: Głowacki; 
Martyna, Ziemian; Szaller. Cebu- 
lak, Latusiński; Wypijewski. Przeź 
dzieCki, Nawrot, Skrzypczak, Raj- 
dek.

22-gi po ostatnich porażkach, bę­
dąc zagrożony spadkiem do klasy 
A, grał bardzo ofiarnie i nie był gor 
szy od rutynowanej Legji. W dru­
żynie gości na pierwszy plan wy­
bijała się obrona, przyczem Marty­
na był zawsze niezawodny. Zie­
mian trochę słabszy. Głowacki bar 
dzo przytomny, daleki strzał Gwoź 
dzińskiego z 40 mtr. mógł copra- 
wda obronić. W pomocy wyróżniał 
się Cebulak, Szaller grał wiecej de­
fensywnie. Latusiński nie czuł się 
tam zbyt dobrze. W ataku najlep­
szy Nawrot i debiutant Skrzyp­
czak. Wypijewski z Przeździedkim 
słabsi.

W drużynie 22-go Koszowski na­
dal niepewny. Pawlak z Gwoździń- 
skim tworzyli zaporę nie do prze­
bicia. W pomocy bardzo dobrze 
wypadł stary weteran Czaika. Sro 
czyński zaszachował trójkę Legji. 
Jakubowski ogromnie dawał sie we 
znaki Wypijewskiemu. Atak — to 
Rusinek. Gracz ten był wszędzie, 
harował za cały atak. Bilewicz po- 
woM przychodzi do forrnv. lecz je­
szcze jest słaby. Świetosławski nie 
będąc zatrudniony piłkami przez 
Biegańskiego był bezrobotny. Bie­
gański z Marcinkowskim naisłabsi.

Grę rozpoczyna Legja. Drużyny 
badają się wzajemnie, akcje są bły 
skawiczne. W 16-ei minucie groźny 
'trzat Rusinka przvtomnie broni 
Głowacki. 22-gi jest stroną ataku­
jącą. W 11-ej minucie Pawlak do­
tknął piłkę ręką. Karnego po trzy-

krotnem strzelaniu egzekwuje pe­
wnie tank Legji, Martyna. Legja 
prowadzi 1:0. Po utracie bramki 
22-gi jest nadal strona atakującą, 
lecz wszelkie zakusy napastnika 
rozbija obrona Legji, luT> broni 
szczęśliwie Głowacki. W 22-ej mi­
nucie 22-gi wyrównuje. Wolnego z 
połowy boiska strzela Gwoździń- 
ski. Piłka idzie górą i grzeznie w 
siatce. Radość widowni nie ma gra­
nic. Legja momentalnie rewanżuje 
się wypadem pod bramkę 22-go.

Po przerwie parę minut gry o- 
twartej. W 6-ei minucie udaie się 
Rajdkowi pierwszy wypad, Ko­
szowski broni na ko mer. Gra orze- 
ważnie toczy się po stronie Legji. 
Zmian w wyniku niema żadnych. 
Pod koniec ofensywa Legji, która 
dąży do zwycięstwa, pod bramką 
22rgo poczyna być gorąco. Wido­
wnia zaczyna przeżywać chwile 
grozy, Nareszcie 22-gi oswobadza 
się z nacisku i w 44-ei minucie u- 
zyskuje korner. Po gwizdku koń­
cowym publiczność wtargnęła na 
boisko, chcąc wynieść na rękach 
świetnie sędziującego dr. Lustgar- 
tena.

Telefonem z kraju
KRAKÓW. 25.9. — Tel. wl. — W so- 

sotę i niedz.elę odbyty się na torze ko­
larskim Cracovii zawody motocyklo­
we o puhar prezydenta miasta Krako­
wa, który zdobył w pięknej formie Gę 
bała (Kraków) na Arielu, po zaciętej 
wace z Kotwą, również na Arielu. Aks 
man na Nortonie, który w pełnym ga­
zie spadl z wirażu, nie panując pod­
czas całego biegu nad motorem, wyka­
zał siine zdenerwowanie.

KRAKÓW, 25.9. — Tel. wł. — Pod­
górze — Makabi 1:2 (1:0). Pewne l za 
slużone zwycięstwo btalo-niebieskkh 
nad finalistą rozgrywek o wejście do 
ligi. Bramki zdobyli Purys i Lieber- 
man, dla Podgórza Kret. Olsza — Unja 
3:0. Zawody o wejście do klasy A.

KATOWICE. 25.9. — Tel. wl. — W 
niedzielę odbyło się lekkoatletyczne

BkOMA DLA

spotkanie pomiędzy zespołami Stadion 
Król. Huta — Naprzód Llpiny. Stadion 
zwyciężył w stosunku 67:41, występu­
jąc naturalnie w składzie silnie rezer­
wowym.

Z meczów piłkarskich należy wymię 
nić sensacyjną porażkę czołowego klu­
bu śląskiej ligi, Amatorskiego Król. Hu 
ta, z A-klasową drużyną Silesia Paru- 
szowiec w stosunku 0:3.

W rozgrywce międzyokręgowej o 
wejście do ligi państwowej rozegrał 
mistrz Śląska IFC Katowice spotkanie 
z KS Wartą Zawiercie z wynikiem 5:2 
(2:0). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Wilimowski dwie, Pośpiech. Knapczyk 
i Herich. Dla pokonanych obydwie So­
bieraj. Sędziował p. Schimke.

POZNAŃ, 25.9. — Tel. wl. — O wej­
ście dp Ligi. Legia — Gwiazda (War­
szawa) 14:0 (8:0). Spotkanie niedaielne 
było ostatniem spotkaniem Legji i zade 
cydować miało o zdobyciu mistrzo­
stwa grupy. Legia i ŁTSG miało w tei 
grupie równą ilość straconych punk­
tów i o zdobyciu mistrzostwa zadecy­
dować miał stosunek bramek. Mimo 
to wynik 14:0 (!) byt największą nie­
spodzianką nawet dla gości, gdyż na 
wysokości zadania stanął jedynie bram 
karz. Sędziował p. Papiś z Ostrowa.

POZNAŃ. 25.9. — Tel. wł. — W 
niedzielę odbył się w Poznaniu wy­
ścig kolarski dookoła województwa 
na trasie 233 km. Na starcie stanęło 
33 zawodników, bieg ukończyło tylko 
15-tu. Wyścig wygrał Skowroński 
HOP Poznań 9 godz. 3>? min. 30 sek., 
2) Jankowiak (ŁKS Łódź) 9 godz. 39 
min. 35 sek.. 3) Król (HOP) 9 godz. 
59 min. 30 sek. 4) Szymański (HOP 
Poznań), 5) Heinich (Sokół Byd­
goszcz).

ligowe
Ł.K.S.-Pogoń 3:0

ŁÓDŹ, 25.9. — Tel. wł. — ŁKS— 
Pogoń 3:0 (1:0). Bramki: Król, 
Herbstreich i Sowiak. Sędziował p. 
Brzeziński z Poznania.

ŁKS: Mila: Karasiak. Gałecki; 
Pegza, Wełnie, Jańczyk; Durka, 
Herbstreich, Tadeusiewicz, Sowiak, 
Król. Pogoń: Albański: Kucharski, 
Jeżewski; Hanin, Kuchar, Deirfsch 
mann; Motylewski, Zitnny, Zimmer, 
Matjas, Łagodny.

ŁKS odniósł nad pretendentem do 
tytułu mistrza Ligi bezapelacyjne 
zwycięstwo, któreby właściwie mo 
gło wypaść o wiele okazalej, gdyby 
nie fenomenalna wprost gra Albań­
skiego w bnamce. Co sie tyczy in­
nych graczy Pogoni, stwierdzić 
trzeba, że nawet tak renomowani 
gracze, jak Matias. Zimmer. czy 
Hanin zawiedli zupełnie. Nic też 
dziwnego, że ŁKS siedział pr®ez 
75 minut pod bramka gości i wal­
czył jedynie z Albańskim. Przede­
wszystkiem beznadziejni byli obroń 
cy. Szczególnie słaby był Kuchar­
ski, który zawinił dwie bramki. Po 
moc, wybitnie defensywna, wyró­
żniała się tylko pracowitością. W 
ataku, w którym brakło Niechcio-

Po raz 3-ci mistrzem
AZS wygrywa turniej koszykówki

Finał mistrzostw Polski w męs­
kiej koszykówce, rozegrany w War 
szawie, po raz trzeci z "rzędu za­
kończył się zdobyciem tego za- 

czytnegi tytułu przez znakom 'a 
drużynę poznańskiego AZS-u.

AZS w Warszawie zaimponował 
pod każdym względem. Przybył z 
pełną dziesiątką graczy (dwie dra- 
żyny!) już w sobotę, mimo, że oba 
spotkania miał wyznaczone na nie­
dzielę. Na miejscu rozgrywek od­
był bardzo solidny trening, na któ­
rym zawodnicy zapoznali sie z wła 
ściwościami terenu. Duch w druży­
nie panował nadzwyczajny. Choć 
Poznaniacy byli w tei niekorzyst­
nej sytuacji, że grali oba swe me­
cze jednego dnia, mimo to wyszli z 
tej ciężkiej próby obronna ręka, wy 
kazali tak bajeczna formę fizyczną, 
taką szaloną ambicję i wole zwy­
cięstwa, że na nic sie nie zdały za­
ciekłe ataki Cracovii i Polonii.

Siła fizyczna ustępowali Craco­
vii, ale bili ją na głowę techniką, 
przedewszystkiem niezawodnością 
strzałów, oraz kombinacjami.

Od graczy Polonii mniej byli 
zwrotni, nie potrafili tak zwodzić 
ciałem, ale przewyższali ich siłą 
swego morale, nieustępliwością, nie 
zniechęcaniem sie w żadnej okazji, 
i zdobywali kosze w sytuacjach nie 
mai beznadziejnych.

Ostoja drużyny byli: fenomenal­
ny Czaplicki w ataku. Kasprzak w 
obronie i niezawodny egzekutor 
koszyka — Śmigaj.

Drugie miejsce zajęła no raz 
czwarty z rzędu Polonia stołeczna,

chroniczny wicemistrz. Do rozgry­
wek przystąpiła niezbyt przygoto­
wana. bo aż z trzema graczami, 
którzy tylko na te zawody zostali 
zwolnieni z podchorążówki zam­
browskiej. Spadek formy widoczny 
był zwłaszcza na Czyżykowskim i 
Tomczyku. Wogóle u całej druży­
ny zaznaczał sie brak wykończe­
nia, tego ostatecznego dociągnięcia 
posunięć poszczególnych graczy, a 
już przedewszystkiem szwankowa­
ły strzały.

Jak i lat poprzednich na trzeciem 
miejscu uplasowała sie Cracovia. 
W rozgrywkach brała udział bez 
swego asa atutowego — Kuby Lu­
bowieckiego. Pozatem i ona nie 
była u szczytu formy, i u niej wi­
dać było brak ostatecznego oszli­
fowania akcyj.

Mecz sobotni zakończył się zde­
cydowaniem zwycięstwem Poloni: 
30:18 (18:5) nad Cracovią.

W niedziele rano Cracovia ponio 
sła druga porażkę 19:31. od AZS-u

Spotkanie finałowe bvło bardzo 
emocjonujące. AZS od samego po­
czątku podyktował wściekłe tempo 
i uzyskał duża przewaga cyfrową 
nad Polonia, prowadzać do przer­
wy 21:9! Po przerwie Polonia gru­
bo lepsza, lepiej kombinując, dużo 
atakuje i gdyby nie kiepskie strza­
ły mogłaby wyrównać. Wynik o- 
gólny 35:24 dla AZS-u. Naiwiecej 
punktów zdobyli: Śmigaj 13 i Pa­
luch 10 dla AZS. zaś Gregołajtys 8, 
Kaipałfka I i Czyżykowski po 6 dla 
Polonii. Trudna role sędziego peł­
nił p. Olszewski, niebardzo panu­
jąc nad temperamentami graczy.

ła, najlepszy stosunkowo był Zim­
ny. , .

ŁKS zaprezentował sie z lak naj­
lepszej strony. Wykazał ogromną 
ambicję, doskonały ciąg na bramkę 
i świetną dyspozycje strzałową. 
Najgroźniej jednak przedstawiała 
się linja obrony, która w zupełno­
ści unieszkodliwiła nieliczne ataki 
gości. Mila b. dobry, lecz daleko 
mniej efektowny, niż Albański. Po­
moc spełniła swoje zadanie w 100 
proc. Asem tej linii był Jańczyk, 
który robił z Motylewskim co tyl­
ko chciał. Atak był świetnie uspo­
sobiony. Podnieść należy wybitną 
poprawę formy, Herbstreicha i Ta­
deusiewicza oraz doskonałe strzały 
Króla i Dunki.

Od początku gry ŁKS ma prze­
wagę i siedzi formalnie na polu 
karnem gości. Trudno wprost opi­
sać wszystkie ciekawsze sytuacje 
podbramkowe Pogoni. Strzały sy­
pią się, jak z rogu obfitości. Albań­
ski ma raz po raz okazje do wyró­
żnienia się. W 30-e.i min. Kucharski 
zawinia rzut karny, dotykając piłki 
ręką. Z jedenastki strzela Durka w 
słupek. ŁKS dalej gniecie, uzysku­
je jednak tylko rogi. Dopiero w 
34-ej min. Król po niefortunnym wy 
kopie Kuchara strzela wolejem 
pierwsza Fhramke.

Po przerwie Albański świetnie 
paruje wolny Dunki, lecz w 10 mi­
nut później musi puścić strzał Herb 
stneicha. W 40-ei min. Sowiak pięk­
nym strzałem ustanawia wynik 
dnia.

Przebieg zawodów był wyjątko­
wo emocjonujący, mecz należał do 
najładniejszych w tym sezonie. Sę­
dzia p. Brzeziński dobry.

Przed meczem kierownictwo 
ŁKS-u wręczyło bukiet kwiatów 
Kuchanowi, Gałeckiemu zaś złoży­
ło powinszowania z okazii 300-nego 
meczu. Publiczności 5.000.

Kępno. W meczu o weiście do kl.
B miejscowy Sokół pokonał 
(środka) z Poznania 6:1.

Sokół

Kalifornii, poraź pierwszy amery­
kańska gazeta zamieściła słowo Po 
land w tytule — kiedy wioślarze 
czwórki i dwójki bez sternika wy­
grali swoje przedbiegi. 40 lat trze 
ba było czekać na tę okazję!—

Szczupła kolorują’ polska w Los 
Angeles, oddalona o tysiące kilome 
trów od wschodniich ośrodków poi 
skości, wygrała najwięcej na na­
szym pobycie. W czasie przejaż­
dżek samochodowych, wyjazdowi 
na treningi, codziennych rozmówi 
w Olyimipic Village — Polacy nau­
czyli się... mówić po polsku. Bo> 
było iuż z tern bardzo źle i z nie­
jednym tamtejszym Polakiem trze­
ba było gadać po angielsku, bo swe 
go języka nie rozumiał.

W Kalifornu dowiedziano się 
wreszcie czegoś o Polsce. Polancl 
tam była nieznana, już więcej się 
słyszało o Polonii. Statystyka wyl 
kazała, że 5 dzienników miejsco­
wych więcej razy' napisało słowo 
Polska w ciągu tych-, trzech tygod­
ni, niż przedtem w ciągu 13-tu lat.^

To już coś znaczy.
Zresztą o wrażeniu, jakie ekspe­

dycja wywarła na Polakach amery 
kańskich świadczy projekt Komite 
tu w Los Angeles założenia żelaz­
nej kasy olimpiijskiej. która zajmie , 

. się zbiórką funduszów na przygo­
towanie i wysłanie polskiej repre­
zentacji na przyszłe ’ Olliimipijady. 
Inicjatorzy wyszli z założenia, że 
każda Olimpiada jest tak poważ­
nym terenem propagandowym, iźl 
w interesie polskości leży wysyła­
nie, iaknajsilniejszych drużyn.

Pip. Grabowski i Miller zwrócili 
' się -do mnie o naszkicowanie podob 

nego memoriału do Związku Naro­
dowego Polskiego, jako oj^anizac® 
najbogatszej i najbardziej wpły­
wowej. Zrobiłem to bardzo chętnie, 
mimo że w głębi duszy nie wierzę 
w powodzenie tych projektów, po­
nieważ co Los Angeles wymyśli _— 

! to napewno Chicago ze względów 
konkurencyjnych zburzy. ' -

,W ten sposób miniona ekspedycja 
' olimpijska nie kosztowała zbyt wie.-. 
: le pieniędzy Polsiki Komitet Olim-. 
I pijsiki. Drużyna bawiła w gościnie 

u rodaków ame-rykaiiskich i dług 
‘ wdzięczności spłaciła natychmiast, 

jeszcze przed odjazdem ze Sta­
nów. Żadnych zobowiązań, ani 
weksli w Ameryce nie zostawia­
my.

W tej chwili przypomniały mi 
' się pełne swoistego uroku sceny z 
'I tournee hokeistów po Ameryce, 
■ więc dla uniknięcia jakichkolwiek 
: nieporozumień i niepotrzebnych py 

tań oświadczam zgóry, że nikt ni- 
• gdy po żadnem zwycięstwie nie 
i częstował dolarami naszych zawo- 
■ dników.

Częstowano nas wszędzie kama- ; 
• dyjską wódką, za którą przepada- 
’ ją abstynenci amerykańscy, ale że 
• wódka okazała sie silna i gorzka, 
j chłopcy odmawiali „z zasady"*.

Myślę, że czekali na staropolską 
. „białą główkę** — w kraju.
I

Jan Erdlman

Na terenie stolicy

WILNO, 25.9. — Tel. wl. — Mi­
strzostwa lekko-atletyczne młodzieży 
szkolnej zgromadziły na starcie rekor­
dową ilość zawodników i tłumy pu­
bliczności. Osiągnięto następujące wy 
niki: 100 mtr; 1) Krause (Szkoła Tech 
niczna) 12 sek. w przedbiegu 11,8, 110 
mtr. przez plotki: 1) Kowalski (gimn. 
Ad. Mlek.), 20,6 sek. Bieg 1500 mtr.: 
1) Szamecki, (Szkoła Ogrodnicza) 4 
min. 35,6' sek. Najładniejsza konkuren 
cja zawodów. Rzut kula: Fiedoruk 
(Szkoła Techniczna) 12 mtr. 36 cm.; 
rzut dyskiem: Żukowski (Gimn. Ad. 
Mi-,k.) 32 m. 2 cm.: Skok w dal: Kran 
se (Szkota Techn.) 6 m. 15 cm.; Skok 
.W zwyż: Amelczenko (Gimn. Lelewe-

la) 165 cm. Zawody przerwano z po­
wodu ulewy. W dotychczasowej punk 
tacji prowadzi gimn. Adama Mickie­
wicza, maiąc 38 punktów. 2) Gimn. 
Lelewela 34 punkty. 3) Szkota Tech­
niczna 33 punkty.

POZNAŃ. 25.9. — Teł. wl. — W 
sobotę odbyt sie w Poznaniu finat dru 
żynowego spotkania pięściarskiego p 
mistrzostwo klasy B okręgu poznań­
skiego. Warta Dokonała w stosunku 
12:4 drużynę błękitnych, która zdo­
byta 4 punkty w wadze muszej i ko­
guciej. W wadze ciężkiej wygrała 
Warta walkowerem z powodu braku 
zawodnika. Sędziował na ringu por. 
Łapiński.

W poniedziałek, 26-go na stadionie 
w Parku Paderewskiego o godz. 16 od 
będzie s'.ę mecz koszykówki między 
AZS-em Warszawskim i poznańskim 
O godz. 17 te same drużyny rozegrają 
mecz siatkówki.

Reprezentacja kl. A — Makabi 3:1. 
Mecz ten rozegrano z. okazji dnia W. 
OZPN na boisku Skry.

Reprezentacja kl. A: Brzostek; Dą­
browski (Skoda), Bazylczuk (P. W. 
A. T. T.); Masikowski (Skra), Twar­
do (AZS), Więckowski II (Skra); 
Bzdak, Wiktorzak. Prosator (Swid), 
Hyla (AZS), Przeorowski (Marym.).

Makabi: Baumsztyk; Zysman, Fryd 
man; Weicman. Zelcer. Bromberg II; 
Biuman, Cytrenbaum, Górka III, Ehren 
berg, Fajertag.

Sądząc z przebiegu gry zwycięstwo 
reprezentacji powinno być bardziej 
przekonywujące. W 30 min. Hyla 
przestrzeliwuje z trzech metrów do 
pustej bramki. Po zmianie stron już 
w 3 min. Prosator uzyskuje głową 
pierwszą bramkę. W 5 minut później 
Wiktorzak podwyższa wynik do 2:0, 
Następuje okres lekkiej przewagi Ma­
kabi, która przez Ehrenberga zdoby­
wa honorowa bramkę. Pod koniec 
meczu wskutek nieporozumienia ’ ob­
rońców Makabi Hyla strzela ostatnią 
bi mke. Sędziował dobrze p. T. 
W, leżak. Publiczności 2.500 osób.

Mocze piłkarskie w Warszawie przy 
niosły następujące wyniki: Jedypy 
mecz o mistrzostwo klasy A Warsza­
wy, rozegrany na boisku Skody w nie 
dzielę pomiędzy Warszawianką..! go- 
spcidarzatnl, przyniósł wynik remisowy 
2:2 (2:0). .Skoda była drużyną lepszą 
we wszystkich liniach i do 50 minuty 
prowadziła nawet 2:0. Dwa wypady 
Warszawianki przyniosły jej wyrówna 
nie w 55 i 65 minucie ze strzałów Ru-

ska i Wieczorka. Bramki dla Skody 
zdobyli Gajcy i Baryła w 2 i 5 mmu- 
cie. Sędziował poprawnie • p. Gingcld. 
Mecz, o wejście do kl. A: AKS — PZL 
3:2 (2:,1). Inne wyniki: Hakoah — Bar . 
Kochba 3:0; Orzeł — Unja 4:3,. Czarni 
— 2ass 1:0.

Mecz bokserski Makabi — Bar Koch 
ba, rozegrany w Warszawie w hali 
gimnastycznej Bar Kochiby. zakończył 
■się zwycięstwem Makabi w stosunku 
8:6. Makabi wystąpiła bez swych a- 
sów: Andersa, Borenszteina i Wysoc­
kiego.

«w 
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Główna Księgarnia Wojskowa, 
W a r sz a w a, Nowy - Świat ‘69 
oraz wszystkie większe księgarnie
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ZAWODOWI! TBNlNiISlSCl W BERLINIE
grałezyii między solba o mistrzostwo niezwykle zaciekle. Stoją od lewej: Najuch, Tłlden. Nusslein. Budkę, Plaa 

i 'Barnes.

W DWOGE DO PIRAQ1 WYRUSZYŁA NASZA REPREZENTACJA W PIĄTEK. 
Ostatnie chwile przed odjazdem na dworcu warszawskim.

Po Pradze—Wiedefi
Przed Srodowem spotkaniem lekkoatletów se Austriakami

Na proroków przyszły złe czasy 
i mało kto, po tylu i takich kompro­
mitacjach jakie przeżyły „ityipowa- 
nia“ w sporcie, zdobędzie się na 
śmiałość aby połączyć „być może" 
z „napewno". Dzisiaj stawia się po 
czasie przyszłym przezorny znak

ca (pieniędzy), bez którego każdej 
gałęzi sportu trudno jest rosnąć i 
kwitnąć.

To też lekka atletyka austriacka 
została po dziś dzień ubogą mate­
rialnie, bez większego zaintereso­
wania się ze strony wielbiącej fut-

Preizeis Związku lekkoatletyczne­
go w Oblliczu tak ważnego momen­
tu nie zadecydował jeszcze o osta­
tecznym składzie drużyny. W so­
botę i niedziele urządza mistrzo­
stwa Wiednia i po mich dopiero 
padnie ostatnie słowo.

zapytania, którego wielkość moż­
na odpowiednio zmieniać.

Jeżeli jednak, pomimo wielu chy- 
bień, zawodów i rozczarowań od­
ważam się w meczu lekkoatletycz­
nym Polska — Austria „postawić 
tyipa" i pomimo wszystko zagrać 
rolę proroka, czynie to tylko dla­
tego, że jest to w lekkiej atletyce 
niezmiernie ułatwione i że, według 
wszelkich logicznych i nawet dość 
pesymistycznych obliczeń — Pol­
ska wygra.

Tak. Ośmielam się opuścić znak 
zapytania, bo po pierwsze czynią 
to nawet Austriacy, a po drugie mó 
wi o tern historia i cyfry.
' Aiistrjacki Związek Lekkoatlety­
czny mą za sobą coprawda trzy­
dzieści lat życia, ale wzrastał i roz 
wiijał się w cieniu potężnego Związ 
ku Futbolowego, który zabierał tej 
wątłej roślince cały dopływ słoń-

NUSSLEIiM — BAiRNES
•po zwycięstwie Niemca w Beninie 
Barnes, zawodowy tennisista amery­
kański, będzie grał w Warszawie 

8 i 9 października. .

boi publiczności, bez dostatecznych 
zapomóg państwowych, zdana na 
łaskę futbolu,

Nie świadczy to bynajmniej, że 
poziom lekkiej atletyki jest w Au­
strii niski. W kraju gdzie od dzie­
siątków lat wychowują dzieci w 
sporcie, gdzie sport od dziesiątków 
lat ma prawa obywatelskie i jest 
punktem zainteresowania mas, w 

i takiej Austrii nie ma dziedziny spor 
I tu, której poziom nazwaćlby można 
Ibyło niskim.
I Trudności, z któremi musi wal- 
I czyć lekka atletyka austriacka, 
I powstrzymują jej rozwój, obniżają 
। jej poziom w stosunku do tero ja- 
I ki osiągnęłaby w normalnych wa- 
i runkach, ale nie mogą przeszkodzić 
' zwycięstwu nad silną drużyną 
i Szwajcarii. równej wafce z połud- 
I niowemi Niemcami i t. d. Może się 
ona pochlubić takim ’ Rinnerem na 
400 mtr. — 48.6. Janauschem w 
dysku 46.31 mbr. i t. d.

Rinner odpadł na Olimpiadzie do 
pi ero w półfinale, gdy przez 250 
mitr, dotrzymywał kroku samemu 
Eastmaufowi. Obecnie w meczu u- 
działu nie weźmie, został bowiem 
na rok w Ameryce. Mecz z Polską, 
występ Kusocińskiego i Hełjasza, 
ma być punktem zwrotnym, ma 
przekonać upartą publiczność do 
królowej sportów, pokazując całe 
ej piękno i wartość. Odbędzie się 

io w nowym stadjonie, razem z o- 
ficjałnem przywitaniem oilimipij- 

iczyków i Półgodzinnym meczem 
I teamów A i B przed meczem z Wę 
grami.

Udało mi sie jednak — jako 
pierwszemu dziennikarzowi — wy­
dostać skład już prawie ułożony.

Mistrzostwa rozstrzygną jedynie 
co do wyboru drugich reprezen­
tantów pośród1 dwu kandydatów.

Skład ten brzmi: 100 mtr.: Lech- 
ner: Klein albo Plutner. 400 mtr.: 
Gudenus; Deutscher (nie naipew- 
no). 800 mbr.: Pugl; Weigl albo 
KunscMk. 3000 mir.: Leiltgeb; Le- 
ban. 110 mitr.: Landimayer; Desch- 
ka. Skok wdał: Peintner; Bauer al-

Echa Makabiady
Rozmowa z red. Lewitanem w Warszawie

W C-entrali Zw. MakaN w Warsza­
wie, w czwartek wieczorem spotkałem 
szefa prasowego I-ej Makabiady w Pa 
lestynie, red. Lipę Lewitana.

— Co pana sprowadziło do Polski?— 
pytam.

— Będąc na Zlocie Sokola w Pradze 
Czeskiej, gdzie wysłany zostałem przez 
prasę palestyńską, wstąpiłem do Pol­
ski, państwa — zwycięzcy I-ej Maka­
biady. Bawię tutaj już dwa miesiące, 
zwiedziłem szereg miast, wygłaszając 
referaty o rozwoju sportu w Palesty­
nie.

Ostatnim etapem jest Warszawa, 
gdzie po zetknięciu się z najwybitniej­
szymi przedstawicielami sportu pol­
skiego, wracam do Palestyny. Muszę 
podkreślić, iż dużo w tern był mi po­
mocny radca Olchowicz z M. S. Z., za 
co tą drogą składam mu serdeczne po­
dziękowanie.

— Co pan redaktor powie o 1-ej Ma- 
kabiadzie? I

— Makabiada w Palestynie dała wiel­
ki impuls do pracy młodzieży pale-

। styńskiej. Niektóre gałęzie sportu, któ­
re dotychczas stały w Palestynie na 
niskim poziomie, dzięki silnej konku­
rencji w Teł Aviv szalenie się podnio­
sły.

— Reprezentacja Polski, która zdo­
była pierwsze miejsce, wyróżniała się 
wzorową organizacją. Była ona repre­
zentowana prawie we wszystkich ga­
łęziach sportu, to też w sumie osiąg­
nęła sukces zasłużony.

— Obecnie Palestyna żyje już pod 
znakiem Ii-ej Makabjady, która odbę­
dzie się w roku 1935 w Tel - Avivie.

— Czynione są już w tym celu wstę­
pne przygotowania. Stadjon, na którym 
odbyły się 1 Igrzyska Żydowskie, bę­
dzie powiększony, aby mógł zmieścić 
więcej publiczności.

— Przypatrując się obecnie intensy­
wnej pracy Zw. Makabi w Polsce, wie­
rzę, iż Polska zdoła za trzy lata utrzy 
mać zdobyty prymat wśród sportow­
ców żydowskich całego świata.

Turniej piłkarski państw bałtyckich 
; rozegrany w Rydze wygrała Łotwa bi- 
i jąc Litwę 5:1, a Estonię 2:1. Mecz Ło- 
i twa — Estonja był tak brutalny, że 
czteru graczy odwieziono do szpitala. 
Pływacy jugosłowiańscy są w bardzo 
dobrej formie . Na mityngu w Raguzie 
osiągnęli oni następujące wyniki: 50 i 

i 100 m. — Matic 26,6 i 1:02, 2. 2) Ciga- 
: nowie 28,2 i 1:03,2. 400 mtr., Dubniak 
i 5.39,8, 4 x 200 10:09.8, w meczu pitki 

wodnej Ragula dwukrotnie pokonała 
IWiedeń 3:1.

DRUŻYNA PIEŚCI AlRZY WLO5iKIiCłl 
po szczęśliwie zremisowanym meczu w Poznaniu.

Mieczysław Aleksandrowicz.

10 LAT POMORSKIEGO ZW. PIŁKI NOŻNEJ
obchodzone będzie w Grudziądzu dm. 2.X. Oto obecny zarząd: (siedzą od le­
wej) Michalik St. (sekretarz), B. Godz, Z. Kochański (prezes), por. Brzeziński 
(stoją od lewej) chor. Cfchaczewsikr. Ant. Świątkowski (kronikarz). M. So­

kołowski (skarbnik) i prof. Guziński.

LANDRYNY
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najtańszy i najsmaczniejszy cukierek.

bo Juszinsky. Wzwyż: Juszinsky; 
Bauer. O tyczce: dr. Hóllller; 
Brolksch. Kula: Janausch; Vetter. 
Dysk: Janausch; Vetter. Oiszczęp: 
Bezwoda; Hollłiischek. Sztafeta 
szwedzka: Gudenus. Gotz. Lech- 
ner. Klein allbo Płutaer.

Spróbóljmy teraz skonstruować 
t. zw. ..obliczenie papierowe" i w 
ten sposób postawić horoskop.

Lechrier z 10.8 i Kłein lub Plutneir 
z 11.0 żawiążą z naszymi walkę, z 
której b. trudno będzie uratować 
1-sze miejsce dla Polski. 10.8 jest 
ostatnim wynikiem Lechnera; 
Klein też nie daje się zjeść w ka­
szy.

Na 400 mitr., według wyników, 
powinni przyjść .ma ‘przeplatane­
go". Gudenus (50 sek.) za Binia- 
kowskim, Deutsch (51.2) za Mille­
rem.

Puge z 1:58 i pozostali dwaj z 
1:59 ustępują tylko w ułamkach se­
kund naszym. Tu postawiłbym przy 
horoskopie na nasza korzyść duży 
znak zapytania.

3000 mtr. biega Kusy tylko „po 
drodze". Będzie atakował rekord 
na 2 mile ang. (3216 mtr.). Austria­
cy z 9:04 nie powinni być groźni 
i dla Harffika.

Mam poważne obawy, iż Land- 
mayer z 15,2 nie da się żadnemu 
Polakowi, którzy będą musieli się 
dobrze natężyć, żeby przyjść przed 
Deschlką (15,8).

Peintner (7 mtr.) i Bauer (6.85) 
znowu niewiele ustępują naszym.

Wr skoku wri jest Pławczyk 
oczywiście bez konkurencji, także 
Niemiec góruje nad gospodarzami 
(ipo 1.75), ale o niewiele.

Także tyczka powónna do nas 
należeć nienodzielnie. HolTer wy-1 
ciąga 3.60, Broksch 3.40.

W kuli znów przewidywać nale-

lży przępiatanke. Chociaż Klnk mo­
że łatwo ulec nawet zupełnie nie­
groźnemu Wetterow.

Dysk — to zażarta wajka o pierw 
i trzecie miejsce, której wyniku 
przewidzieć niepodobna. Janausch 
ma rekord 46.31. Vetter przeszło 
42.

Oszczep — to my! Bezwoda ma 
56 mtr.. Hoiłischek 54 mtr.

Sztafetę powinniśmy wygrać. 
Ale zakładów nie przyjmuję.

Na kruchej podstawie papiero­
wych obliczeń powinniśmy więc 
wygrać i to dość sporo. Gdv jed­
nak weźmiemy każda poszczegól­
ną konkurencję pod łupę (nie po­
trzebujemy iei nawet zbyt ciemno 
zabarwiać), dostrzeżemy, że nie­
mal w każdej konkurencji miejsca 
nasze są mocno zagrożone, niemal 
zawsze Polak będzie czuł na karku 
oddech przeciwnika, niemal zaw­
sze będzie mu Austriak następował 
na pięity. niemal stale będzie z sie­
bie musiał dać wszystko, żeby zwy 
ciężyć.

To też wygrać tylko powinniśmy 
— ale nie musimy.

E. Lejfin.

Mistrzostwa pływackie Grecji wy­
kazały ogromną poprawę formy za­
wodników.

Panowie: 100 mtr. Nakellis 1:06,5 
(Rek.): 400 mtr. Prowatopulos 5:41,7: 
(R); 1500 mtr. Prowatopulos 23:29,2: 
200 mtr. st. klasa Kurachanis 3:12,7 i 
(R); nawznak 100 mtr. Małlidis 1:21,8 
(R); szafety 4 x 100 mtr. „Olimpią-I 
kos“ 6:36,1 (R); 4 x 200 mtr. „Olim- i 
pjakos 11:00.9.

Panie: styl dow. 1O0 mtr. Weila 
1:32,2; 1O0 mtr. st. klas. Konstantini- 
di 2:09.7 (R). ।

PLAA — RAMiILLON ‘ 
w turnieju zawodowych : tennfsistów 
w Berlinie. Para francuskich doubli- 
stow jest faworytka do 1-et nagrody.
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